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Tajemniczy pułkownik. Włochów
LONDYN (PAT.) Dzienniki

Angielskie zamieściły wczo­
raj informacje, dotyczące ta­
jemniczego Lopeza, związane­
go z aferą rzekomej dostawy 
hal dnm-dum z Anglji do A b ­
isynii.

Jest nim Henry Lawrence- 
Borenstein, urodzony w 1872 
roku w Melboum w Australji, 
który w  czasie w ojny nazwi­
sko Borenstein porzucił i o- 
becnie znany jest tylko jako 
Henry Lawrence. Jest on z za­
wodu artystą musie hallu i 
taieszka pod Londynem.

W rozmowie z reporterami 
angielskimi skarżył się na 
iWloc hów, że oprócz zwrotu 
efektownvch kosztów nic mu 
za jego „pracę44 nie zapłacili, 
Wobec czego postanowił ich 
usypać44.
 ̂ Lawrence udał się wczoraj, 

Jak. podają dzienniki, do „Ir- 
tellrgencc Service", czyli do 
brytyjskiego wywiadu w oj­
skowego, gdzie złoży! obszer­
ne zeznania,

„Daily Express" donosi, iż 
pseudo pułkownG Lopez^ zna­
ny również pod nazwiskami 
Lawrence, Bornstein i Mczler, 
był rzekomo wmieszany w a- 
lerę listu Zinowjewa z roku 
1924. Pod nazwiskiem Singlc- 
ton odwiedził on Mac Donalda, 
który byl wówczas prem jerem, 
proponując mu za 500 funtów

ujawnienie tajemnicy listu Zi­
nowjewa. Mac Donald rzeko­
mo kazał wyprowadzić Single- 
tona ze swego gabinetu. Wobec 
dyplomatów sowieckich Lopez 
miał występować pod nazwis­
kiem Radbill.

„Daily Express“ dodaje, iż 
ten sam osobnik był przez ja ­

kiś czas czynny w Boliwii, 
skąd powrócił z paszportpm dy 
plomatycznym i zaświadczenia 
m-i, pochodzącemi rzekomo od 
rządu boliwijskiego,

Paryż (PAT.) Donoszą z Ge­
newy: Sekretariat l igi Naro­
dów ogłosił tekst noty wło­

skiej o kulach Imn-dum, uży­
wanych przez Abisyńezyków. 
Pierwotny tekst tej noty był 
przez delegację włoską w y­
cofany. W ogłoszonym obec­
nie tekście wyliczono 15 w y­
padków użycia ku) dmn-dum 
z załączeniem świadectw le­
karzy i fotografij.

Nota włoska podkreśla, że 
c.zęść kul opatrzona była  mar­
ką firmy „E ley  Brothers '4 w 
Londynie, część zaś marką 
firm y „K y on ch “  w Birmnig- 
ham. Załączono fotografje  zna 
ków  fabrycznych obu tych 
wytwórni.

Bezrobotni Warszawy nie znajda Chleba
jeśli Fu n d u s z P ra c y  nie p o w ię k s zy  k w o ty  na ro b o ty publiczne

Tylko 2 miliony zamiast 7  przeznaczono na zatrudnienie bezrobotnych
Poseł robotniczy z Wnrsza- 

wy, Zygmunt Gardecki złożył 
na ręce p. prem jera Sławo j- 
Skladkowskiego oraz mini­
strów Skarbu i Opieki Spo­
łecznej memorjał, prosząc o 
nadanie mu charakteru inter­
pelacji poselskie, Z uwagi 
na doniosłość sprawy, poru­
szonej przez posła Gurdeckie- 
go w memorjale, drukujemy 
gó w dosłownem niemal 
brzmieniu:

„Sprayu bezrobocia wyszła na 
czoło zaludnień w ogólnym kom­
pleksie gospodarczym.

Sprawa bezrobocia w Warszawie 
jest zagadnieniem palącem z uwagi 
na dzisiejszy stan zatrudnienia bez- 
lobotnyeh przez Fundusz Pracy.

Nie chcemy powiaizać tu wszyst­
kich argumentów zuauych pov,szech 
nie, jak  istotny, zastraszc jący głód 
wśród bezrnbeuiych, ogółąe wynisz 
rzeme łudzi, które 'ju z  dzisiaj pt - 
n-nauje metyiko rijziicgo rodzaje 

stąd wynikłe prołetarjackie ełiorO- 
by, ale i duży procent ludzi nie­
zdolny c lr  do obronności Państwa, 
nędzę, obniżenie stanu kulturalnego 
i t. d

Zwracamy się do Fana Pr-n.jera 
i Panów Ministrów w sprawie, któ- 
la  musi przerazić warszawskie or­

ganizacje zawodowe. Oto gdy w ro­
ku 1975 na zatrujnieuie bezrobot­
nych na robotach linansowanych 
przez Fundusz Pracy użyto 6.900.000 
zł., *o w roku bieżącym ua zatrud­
nienie z tych samych fnuduszów 
przeznaczono 2.2t>6.006 Zł.

Stąd wniosek logiczny, ze na ro­
botach w Warszawie nie pracuje 
więcej, aniżeli jedna trzecia część 
liczbj’ robotników, zatrudnionych w 
roku ubiegłym. Dlatego pogłębia 
się niezadowolenie, fermenty przy­
bierają na sile, gdyż wywołują je

Zamachy bombowe w Tel-Avivie
KAIR, (PAT). — W czoraj 

w  nocy  i  pociągu i\v chwili 
przejazdu przez TeJ-Aviv rzu 
cono boruoy, które uszkodziły

Zastę pca s ze fa  s zta b u  m a rs z. Badoglio za p rze c za

jakoby Anglicy wkroczyli do Abisyojl
LONDYN (PAT.) Reuter do­

nosi z Addis-ALeby: Zastępca 
szefa sztabu marszałka Bado­
glio gen. Cona zaprzeczył 
Wiadomościom o tem, że jako- 

. »y  wojska brytyjskie z śudn- 
hu przybyły do prowincji 
Lfżimma z pomocą Abisyńczy- 
koni. „Posłabśmy uh zwiady 
Samoloty •--- oświadczy! gen. 
G ma — do prowiney j zachód 
Jtifeh. Samoloty te przi leciały 
fcouad granicą i nie spostrze­
g ły  nigdzie żadnych objawów 
°i*gan:izacji oporu lub też o-

obecności jakichkolwiek 
wojsk, a tem bardziej brytyj- 
skich. Wojna jest zakończo- 
na!“

Na zapytanie, ile czasu m o­
że zająć pacyfikacja , gen. 
Cona odpowiedział: „W ystar­
czy  k 'lka  miesięcy, aby kraj 
i -  ty -poddał się, ale trzeba b ę ­
dzie w ięce j czasu, aby u czy­
nić go tak spokojnym , jak  
Erytrea.

O becnie  askarysi ścigają 
wszędzie bandytów Ras lmru nj

ma jeszcze sw obodę działania 
w  Godzamie, ale sam nie wie, 
czy  ma poddać się, czy  prow a­
dzić walkę partyzancką Gdzie 
niegdzie walka taka jest p ro ­
wadzona. Trzeci korpus arniji 
w łoskiej, k tóry  szedł z k oko­
ta na p iludnie  obecnie zawró­
cił do Makalle. W skazuje to, 
że Włosi nie potrzebują posił­
ków- w  Addis-Abebie.

Generał Cona zapatruje się 
bardzo optymistycznie na ca­
łokształt położenia w  Abisy-

Straszna plaga komarów
w s tr z y m a ła  ruch a u to m o b ilo w y na tam ie

HAGA (PAT). — Przecięcie 
^uderzee tamą, która morze to 
Przedzieliła na dwie czyści, za- 
^eniając część odciętą, zwaną 
teraz Ijsselmeer w jezioro o 
bodzie słodkiej, spowodi iwało 
^ynaarcie wszystkich ryb mor 
sklch, tępiących zalążki koma 

Skutkiem tego w roku bie 
fcącym powstała istna plaga ko 
“ arów ną tamie, którą p< nączo.

no prowincję holendersko - pół 
nocną z Fryzją.

Plaga ta stała się do tego 
stopnia przykra, że musiano 
wstrzj mać zupełnie ruch auto 
mobdowy na tamie, ponieważ 
niezlii :zone miłjony komarów 
przedostają się do radjatorów i 
zatrzymują motor. Obecnie 
czynniki miarodajne rozpoczę­
ły energiczną akcję celem W\ - 
tgpieiua iZi odmtow.

Próby zniszczenia komarów 
gazami okazały się zawodne. 
Chmury komaruw naskutek u- 
latniających się gazów usunę­
ły się na bok. aby poteir powró 
cić na tamę. W domach okolicz 
nych mieszkańcy zmuszeni są 
do zapalania śwnatla w jasny 
dzień, ponieważ komary, oble­
gające szyby oLien, tworzą 
czarną zasfbnęj przez którą nie.

połączenia telegraficzne i te­
lefoniczne między Jerozolimą
cł ] I cli f cl

JEROZOLIMA (PAT). — 
Przybyły wczoraj bataljon pie 
choty szkockiej rozkwaterowa 
no w dzielnicy NaMus. Przy­
był też oddział wojsk inżynie­
ryjnych dla strzeżenia komuni 
kacji. Arab raniony wczoraj 
zmarł.

SZANGHAJ (PAT). Trzę­
sienie ziemi nawiedziło pro­
wincję Szech-Wan. Miasto 
Piiig-Szan w odległości 200 
kim. na południe od Czeng 
Tou jest do połowy, zniszczo­
ne. . Kilkaset osót poniosło 
śmierć.

nędza i gtćd. Rzesze bezroDotnych 
■nogą stać się podatnym gruntem 
dla agitacji wywrotowców i obcych 
agentów, którzy żerują tam, gdzie 
są możliwości wywoływania fer­
mentów.

Z tych wzgl**dów prosimy Pana 
Premjera i Penów Ministrów o roz­
patrzenie istotnego stanu i .Dowięk- 
szenie sum na roboty publiczne w  
Warszawie, finansowane przez Fuu- 
dnsz P 'a^y, co najmniej do 7.0UU.IHHI 
zł., to jest do sumy zeszłorocznej.

Star dotychczasowy jest ten* bar­
dziej znwwnżający, że Zarząd Miej­
ski w Warszawie wydał w roku ab. 
39.000.000.— na roboty (i j late/jały), 
a w roku bieżącym posiada w nudże 
cie na ten sam cci o 4 miłjony 
mniej.
: Bijemy na alacm z uwagi na 
straszne położenie warszawskich 
mas bezrobotnych, które z nadzieją 
oczekiwały sezonu i obecnie w okre 
sie robót sezonowych pozostają na­
dal w nędzy.

Chcemy współpracować nad spo­
kojem, potrzebnem Państwu dla 
ważnych zagadnień państwowych 
i gospodarczych, ale właśnie dlałe- 
go powodowani interesem Państwa 
i robotników zwracamy sieylo Pana 
Premjera i Panów Ministrów o ra­
tunek dla wynędzniałych dłu^otrwa 
łym kryzysem gospodarczym i struk 
turalnym, rzesz bezrobotnych, któ­
re w tyir chociąż_okresie mogłyby 
uratować swoją lichą egzystencję i 
wejść do rodziny '■oborników pra­
cujących. . . _

Masy robotnicze oczekują od Rzą­
d u  tego właśnie koniecznego ratun­
k u ‘.

1'racownicy Lw o w a  strajku ją
Onegdaj- rozpoczął się strajLt P rźebieg- strajkil_ jest spoi, 

pracowników gminy m i a s t a  I kojny. W  godzinach rannych 
Lwowa. Strajk, objął również! do starosty grodzkiego przy^
zakłady użyteczności publicz­
nej. Władze zapewniły miesz­
kańcom normalny dopływ wo 
dy, gazu i elektryczności.

była delegacja strajkujących 
i>racowników gminnych, skła­
dając zapewnieni-, spokojne*’ 
go przebiegu strajku.

Ne g u s o w i proponują karje re  film ow ą
BERLIN (PAT). Według dolsowanie losami cesar ta Abi- 

: ... — :—i-:~i - I .™ :: aonos z Londynu," iżniesień pra-sy niemieckiej, a-lsynji, 
męrykańskie przedsiębiorstwo znane 
fitmowe Konn w Hollywood 
zaproponowało cesarzowi Hai- 
le Sełassie drogą telegraficzną 
nakręcenie filmu, w którym 
odegrałby on główną rolę.
Term iii i m i-jsce ’ dokonania 
zdjęć ustaliłby sam Negus.

Poza tem prasa niemiecka,.
przedostaje gig żadne światło, która okazuje duże zriniere*

stowarzyszenie stu­
dentów uniwersytetu w Cam­
bridge „Cambridge Un:"n So- 
ciety"‘ obrało Negusa alLiz\- 
mią większością głosów swym 
członkiem honorowym.

Zaznaczyć naież.y, zt już 
dawniej Negusa obdarzono 
tytułem doktora howris cau* 
uniwe-sytetu w. Gamb idge.
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Czy ocalony będzie pokój w  Europie?
Anglia nie przejdzie do porządku dziennego nad zaborem Abisynii

IONDYN (PAT.) Korespon­
dent pa pyski „ManchesteT 
Guaidian" zamieszcza cieka­
we wynurzenia wybitnego 
deputowanego z lewicy fran­
cuskiej na temat sytuacji W. 
Brytanji, Włoch i Francji. 
Deputowany ten uważany 
jest za prawdopodobnego człon 
ka nowego gabinetu i z tego 
względu korespondent nie 
jest w stanie ujawtnić jugs ■ na­
zwiska.

Jak się dowiaduje korć

Organizowanie
itiepodległoSciowcAw

W kolach politycznych 
zwrócono uwagę, iż od pew- 
nesro czasu podjęto organizo- 
w anie osób odznaczonych 
krzyżem lub medalem niepod 
Jegłości w  osobne Rena, zwane 
„kolami niepodległościow­
ców". Do kół tych przystępn-

i'q odznaczeni, menależący do 
ół legjcnowych, ani peowiac 

kich.
Kola „niepodległościowe ów" 

tworzone są zarówno w War­
szawie, jak i na prowincji. 
Akcji organizacyjnej „nie­
podległościowców" patronują 
pewne czynniki pr.lityczne z 
obozu rządowego.

Naczelna Izb a  
Gospodarcza

Jak słychać, w kolach rządo 
wych rozważany jest projekt 
powołania dó życia naczelnej 
izby gospodarczej. Dotychczas 
niewiadomo, czy powołanie to 
nastąpić ma w drodze ustawo: 
dawczej, czy też w formie eie- 
kretu.

Tajna organ, hitlerowska na Litwie
Rząd litewski wykrył na te- 

rytorjum Litwy tajną organi­
zację hitlerowską, zbliżoną do 
ujawnionej niedawno organiza 
cji na polskim Górnym Śląsku.

W powiecie wołkowyskim a- 
resztowano 12 Niemców, któ­
rzy należeli do nielegalnego ru­
chu narodowo - socjalistyczne­
go w państwie litewskiem. 
Działalność ich polegała nie

tylko na organizowaniu Niem 
ców litewskich ale zmierzała 
również do osłabienia Litw 
przez wywoływanie zamieszę 
wew nętrznych- 

W ładze litewskie twierdzą, 
iż spiskowcy hitlerowscy wy­
wołali znane zaburzenia chłop 
sk ie, które przed kilku tygod­
niami rozegrały się w powia­
tach Liiwy południowej.

Niemcy aallHU przeciw
Gdyńskie sfery handlowe o- 

trzymały informacje, iż nie­
mieckie koleje pańsi wowe pod 
jęły w Czechosłowacji usuną 
agitację na rzecz kierowania to 
warów czeskich do Hamburga 
i Szczecina z pouiuięcięni poi 
skiego portu w GJyrn. Koleje 
niemieckie stosują specjalne 
ulgi taryfowe dla czeskiego 
tranzytu towarowego, wysyła­
nego do portów niemieckich.

Propaganda niemiecka oka­
zać się może szkodliwa dla in­
teresów Gdyni i narazić nasz 
port na poważne straty. W r.

1935 ze Słowaczyzny wschod­
niej i Rusi podkarpackiej prze 
wieziono tranzytem do Gdyni 
2530 wagonów drzewa, za któ­
ry to przewóz polskie koleje 
państwowe otrzymały zgórą 3 
mil jony koron czeskich. Jest to 
tylko część tranzytu z Czecho­
słowacji przez Polskę.

Czynniki gospodarcze w 
Gdyni wyrażają nadzieję, iż 
firmy czeskosłowackie nie pod 
dadzą się nhietn;com propagan 
dy niemieckiej i utrzymają 
ruch handlowy przez Gdynię.

plecami W. Brytanji na pew­
no ulegnie zaniechaniu, zapew 
nił deputowany.

Rozważając następnie ewen 
tuainość, że W. Brytanja nie 
zechce przed Włochami ustą­
pić, rozmówca „Manchester 
Guardian" wyraził zdanie, że 
utrzymywanie sankcyj jest 
Lezcelowe, jako drażniące. 
Wobec tego powstać .noże w 
W. Brytanji kwest ja zamknię 
cia kanału Suezkiego, zwła­
szcza, ffdyby Wiochy zaczęły 
przybierać coraz bardziej 
groźną postawę i gdyby bry­
tyjska opżnja publiczna do­
szła do przekonania, że W io­
chy zagrażają istotnym inte­
resom brytyjskim na Morzu 
Śródziemnem i Bliskim Wstho 
dzie. Zdaniem deputowanego 
oznaczałoby to wojnę.

spondemt PAT-a — chodzi iu jn ia  rokowań z Włochami za 
o posła liocjslisłyeane-go Vie®-'“ ’ ' " T "
not, który um 'tizcny ma być 
przez Bluma na stanowisko 
podsekretarza etanu w Min.

t iraw Zagranicznych.
Według korespondenta „Man 

chester Guardian" — główne 
argumenty rozmówcy polega­
ły  na tepn, że jest rzeczą rzą 
du brytyjskiego wziąć inicja­
tywę w swoja ręce i Francja 
za nią pójdzie.

Deputowany ten nie uważa, 
aby Anglja bez względu ua 
to, co się stanie, mogła popro 
stu przyiąć aneksję Abisynji 
przez Włochy jako fakt doko­
nany. Nowy rząd francuski u- 
v ażałby całkowitą kapitula­
cję  Ligi za wysoce niepożąda­
ną i raczej wolałby, aby y  ło- 
chy wystąpiły z Ligi.

Gdyby W. Brytanja uważa­
ła, że obecnie należy podjąć 
wszelkie wysiłki, aby poraż­
ka Ligi już się więcej nie po­
wtórzyła, Francja uznałaby 
to za okazję do odbudowy LA 
gi na racjonalniejszych zasa­
dach.

W Brytan ja musiałaby jed ­
nak dać dowody, że na serjo 
pragnie wzmocnienia Ligi, 
przyjmując na siebie bardz:ej 
wiążące zobowiązania na za­
sadzie art. 16 paktu Ligi, niż 
dotychczas.

JeśL większość mocaistw li­
gowych zgodzi się na umoc­
nienie systemu wzajemnej po- 
mocr, to dałoby- się jeszcze 
ocalić pokój europejski.

Narazie można tylko tyle 
powiedzieć zaznaczył d eputę 
wany. że rowy rząd francuski 
n*e podejm ę żadnych dysku- 
syj z Włochami bez W. Bry 
tanji, Bysteni Lavale odbywa-

Gdyby to miaia być jedynie 
wojna zemsty za Abisynję, na 
leży je j uniknąć, gdyby cho­
dziło o sprawy posiadające ży 
wotne znaczenie dla W. Bry­
tanji, to wówczas nie ulega 
wątpliwości, że Francja stanę 
łaby przy boxu t\V. Brytanji, 
podobnie, jak Jugosławja, 
Turcja i Grecja.

Ale tego rodzaju interwen 
cja ze strony Francji mogła­
by oczywiście nastąpić tylko 
wówczas, gdyby W. Brytanja 
przystąpiła do europejskiego 
systemu wzajemnej pomocy.

Oczywiście — oświadczył 
deputowany — lewica francu­
ska wolałaby, aby sprawę Ab: 
synji załatwiono w sposób za 
dawalający, bowiem nie wie­
rzyłaby Francja lub W. Bry­
tanja były obecnie bezpośted 
nio zagrożone di zez Włochy.

Międzynarodowy kongres lotniczy
rczpuczął się wczoraj w  Warszawie

Wczoraj o godz. 11-ej w pa­
łacu Staszica w Warszawie 
rozpoczęły się obrady między­
narodowe j komisii żeglugi po­
wietrznej t. zw. C. I. N. A.

W obecnej sesji bierze u- 
dział zgórą 60 delegatów, repre 
zentujących 30 państw całego 
świata, które podpisały _ mię­
dzynarodową konwencję lotni­
czą.

Aząd polski reprezentowany 
jest na sesji przez delegatów: 
podsekretarza stanu w Mini­
sterstwie Komunikacji p. Bob­

kowskiego i pr^f. Leona Babiń 
skiego z Ministe.^twa Spraw 
Zagranicznych oraz przez eks­
pertów: dyr. dep. lotnictwa cy 
wilnego Min. Komunikacji 
ppłk. T. Turbiaka i kierowni­
ka referatu polityczno - praw­
nego tegoż departamentu kpt. 
Z. Piątkowskiego.

Przed otwarciem obrad sesji 
p. minister Komunikacji płk. 
iJlryck, witając imieniem Rzą­
du Rzeczypospolitej przyby­
łych delegatów, wygłosił oko­
licznościowe przemówienie.

Trzęsienie ziemi w stolicy Argentyny
BUENOS AIRES (PAT.), ne w La Płata komunikuje, iż

Wczoraj wieczorem w stolicy 
Argentyny odczuto silne 
wstrząsy podziemne. Wywoła­
ły one szczególnie silne wra­
żenie w dzielnicy drapaczy 
nieba.

Prasa podkreśla, iż jest to 
pierwsze trzęsienie ziem; od 
początku obecnego wierni. 
(Jbserwatorjum sejsmogiafiez

U
wstrząsy były bardzo silne i 
trwały 15 sekund Żadnych o- 
fiar w ludziach nie było. Stra­
ty i szkody wyrządzone przez 
wstrząsy podziemne nie zosta­
ły dotychczas oszacowane.

Kilka domów' zostało zlekka 
uszkodzonych w Latoma i Vil- 
la Dolores.

19 C ze rw o n a  N a r y l i

p rzy ja c ió łk a  Dillingera w  Ham burgu
HAMBURG (PAT). — Do 

Hamburga przybyła Anna Sa 
ge, zwana „Czerwoną Mary" 
ongiś przyjaciółka słynneg. 
bandyty amerykańskiego wre 
ga pańsi wa nr. i — Johna Dil- 
lingera. Dzięki doniesieniu An­
ny Sage udało się policji za­
strzelić Dillingera przy wychc 
dzeniu z kina.

Pani Sage, któ-a otrzymała 
nagrodę 5.000 dolarów, przeby 
la kilka miesięcy w areszcie a 
obecnie w obawie przed zem­
stą bandytów, przybyła do 
Hamburga statkiem amerykań 
skina „President Harding ‘ i wy 
jechała do swej ojczyzny Ru- 
munji.

Katastrofa samochod. w Myślenicach

Nowy prezes Banku Polskie­
go b. poseł Byrka.

I f f e s c l
z e  ś m m j  §  a  £ &

Macy robactwa niszczą sady
W roku bieżący m zapowia­

da się niezwykle bogaty uro­
dzaj owoców w Polsce. Cze­
reśnie i wHnie już się w y­
kształciły, drzewa oblepio­
no owocami. Podobnie boga­
to zapowiada s ię zbiór gru­
szek i jabłek. Owoce powin­
ny być tanie.

Ogrodnicy podwarszawscy 
skarżą się, iż sady zostały za­
atakowane przez niezliczone 
masy robactwa, które rzuciło 
się na wszystkie gatunki

drzew owocowych. Szczegól­
nie cierpią od robactwa jabło 
nie i grusze. Robactwu wy­
powiedziano walkę, tjrzewa 
opryskiwane są cieczami ni- 
izcząceuni szkouliwe owady. 

Robactwo zaatakowało nie tyl­
ko drzewa owocowe, ale ców 
nież porzeczk i maliny.

Pojawienie się robactwa w 
ogromnych ilościach przypi­
sywano j o t  łagodnej Limie 
i ciepłej wjońnio-

Wczoraj po południu w mo­
torze przejeżdżającego z Kra 
kowa przez Myślenice auta 
nastąpił wybuch, przyczem 
momentalnie powstał pożar 
zbiorrika z benzyną.

Kierujący autem p. Jawor­
ski stracił panowanie nad kie­
rownicą i w jechał autem na 
przydrożny słup na rynku my­
ślenickim, przyczem najechał

na 2 ludzi, stojących na ryn­
ku Przygodni widzowie szyb­
ko pożar auta ugasili.

Jadący w aucie dwie osoby, 
jak również kierowca wyszli 
z wypadku bez szwanku, na­
tomiast jeden z najechanych 
doznał ciężkich obrażeń nogj 
i przewieziony został eto szpi­
tala, drugiego zaś lekarz opa­
trzył na miejscu.

ino.

Zabójstwo sędziego w Pucku
Wczoraj o godz. 13-ej w Są- cie sędziego, na-azie nicw±ado 

dzie grodzkim w Pucku nieja-" 
ki Bensdorf Alfred oddał czte­
ry strzały rewolwerowe do sę­
dziego tegoż sądu Józefa Gor­
dona, zabi jając go na miejscu 
Zabójcę aresztowano.

Co było powodem zajścia, 
które miało miejsce w gabine-

MUSSOLINI DOŻYWOTNIM 
PREMJEREM

Korespondent „Matin‘a“  w depe­
szy z Paryża podaje pogłoskę °  
przygotowywanych rzekomo projek 
lach zmiany konstytucji włoskiej..

Jednym z najważniejszych punk­
tów noi.e j konstytucji byłoby ntd* 
r.ie Mus3olin emu dożywotniego tyj 
tnfi! E/cla rządu.

WYMIAR SPRAWIEDLIWOŚCI 
W ABISYIJJI

Optacowan”  został program org* 
nizteji wymiaiu sprawiedliwości 

w Abisynji. Projekty te przedsta­
wiono do zatwierdzenia władzoin 
cen -ainym w Rzymie. Przewiduje 
one ..pecjaine trybunały dla kop- 
tówi dla muzułmanów, sądy normal­
ne dla Europejczyków i trybuna’ ? 
mieszane do rozputr3’wania spoió*? 
pomiędzy Europejczykami a tubyl­
cu nu.

KAWIARNIE W MADRYCIE 
NIECZYNNE

Znaczna część wielkich kawiarń 
w centrum Madrytu została tains- 
nLia z powociu tego, iż właściciel® 
ich nie zgadzają się wykonać ż.V 
dai ia zrzeszonych kelnerów doma­
gających się zwolnienia siużby ka­
wiarnianej i restauracyjnej, nal51 
żącej do faszystowskiej, „falang* 
hiszpańskiej1*, lluch ten objął rów' 
nież i restauracje. W ciągu dnia 
wczóiajsr.ego w Wielu wielkich- ho­
telach nie wydawano obiaJTów,.

TRAGEDją \A JEZIORZE
W czoraj po południu na jeziorze 

Neufchatel zatonęła łódz. Trzech 
młodych ludzi, którzy się w niej 
znajdowali utonęło Zdołano u ra ln - 
war Angifik", która również brata 
u izT.! w w . cieozce.

ROZJUSZONY BYK 
ZMASAKKOV AL WIDZA

Podczas walki byków nd arenie 
„Bagatelle41 w Avignon bvk rozdiaż 
niony przez pikadorów przesko­
czył przez ogrodzenie otaczając® 
arenę i zaatakował jednego z wi­
dzów, podrznesjąc go dwukrotni** 
lo gć. ,. Cięż„;o rannego przew.e- 

ziono do szpitala.
25 OSÓB UTONĘŁO PODCZAS 

POWODZI
Na wyspie Porto - Arico powódź 

wyrządziła znaczne szkody. Szcze­
gólniej ncieroiały Lasiedras. San- 
Lorenzo i Humacao. 25 „osób zato-

MfLJONY NA ELEKTRYFIKACJĘ 
WSI

Prez*rdetit Roosevelt poduisa* 
wczoraj projekt ustawy Norrisa Q 
asygnowaniu 80 mil jonów c laró*? 
w ciągu 10 lat na elektryfikacja 
wsi.

AUTOBUS Z DZIEĆMI JLEGŁ 
KATASTROFIE.

Autobus, którym jechało 2? w y­
chowanków wieaeu«aiego instytutu 
leśnego na wycieczkę spadł do ro­
wy. Jeden r, uczniów ponió5* 
śmierć na miejscu. 9 odniosło cięż­
kie rany, inn; lżejsze. Podczas *irz® 
wożenia rannych w 3 samocaoda :h
kie rany, inn: lżejsze Podczas p r i?  
wożenia .annyoh w 3 samocaoda :h 
Czerwonego Krzyża 2 ranni zmarli 
Samochody sanitarne w arodze zda­
rzyły się z 2 motocyklami, których 
kierowcy ulegli obrażeniom.

S K Ł A D A J C I E  O F I A R Y

na Naczelny K o m i t e t  
U c z c z e n i a  P a m i ę c i  
Marsz. J ,  Piłsudskiego

K o n t o  P . K . O .  Ł l - i a .

Klucznik uu więźnia: Mię­
dzy nami mówiąc, to co pap 
robi je>i marnowaniem czasu*



W e s o ł y
ł t ą c ł h

F a c h o w c y
Dobry fachowiec, jest zaw- 

Sse fachowcem. Czy przy pra 
cy, rzy poza pracą...

I dlatego naprzykład znany 
2e swej sumienności tragarz, 
pan Antoni, kiedy podsadzi! 
pewnego razu swą narzeczonę 
na wóz, uszczypnął ją mocno 
W pośladek.

— Czego szczypiesz?!. *— 
krzyknęła narzeczona.
 ̂ Pan Antoni zmarszczył czo-

— Ja nie szczypię 1 Tylko 
przyzwyczajenia sprawdzam, 
czy w pakunku szkła niema.

*

, Gdy do starego kasjera kole­
jowego, ojca dorodnej córki, 
zgłosił się młody człowiek i o- 
świadczył: „Przyszedłem pro­
sić, o rękę pańskiej córki", kas 
jer spytał go w roztargnieniu:

— Czy pan szanowny życzy 
Sobie jednorazowy przejazd, 
Czy też przejazd wielokrotny ?..

• Zawód wywiera na człowie­
ku silne piętno. Inaczej na 
przykład wyznaje miłość na­
uczyciel, a inaczej doktór.

— Najdroższa! — mówi na­
uczyciel. — Chciałbym poznać 
*Woją historję i geografję! Ko 
cham cię na piątkę! Na lekcji 
arytmetyki każg uczniom doda 
Wać twoje lata do moich lat, 
odejmować twój numer obu­
wia od mego numeru kołnierzy 
ka i mnożyć twoją wagę przez 
tooją wagę.

A wczoraj, gdy klasa hałaso 
•Wała, kazałem wszystkim za 
karę przepisać 500 razy twoje 
imię.

—- Ukochana! — mówi le­
karz. — Daj mi usta! Orga­
nizm człowieka zakochanego 
wymaga pewnej ilości pocałun 
kow. |eżeli naiychmiast nie do 
stanę zastrzyku miłości, wpad­
nę w suchoty, „tuberculosa pec 
łoris", stan groźny, leczenie 
szpitalne konieczne, trzymać
pod obserwacją.*

-— Koń na owies tak nie leci, 
jak ja na ciebie! — oświadcza 
się zakochany ułan.

— A długo mnie będziesz ko 
chał? — pyta z niepokojem bo 
gdanka.

— Bądź spokojna! Bardzo 
długo! Przecież mam przepust 
kę do północy.

*
Zajęty interesami kupiec 

przeważnie nie ma głowy do 
miłości.

I gdy stęskniona narzeczona 
Wita go po powrocie z podró­
ży, szepcząc gorąco:

•— Kubuś!... Pocałuj mniel
Kupiec patrzy na nią zgor­

szony.
— Cooo?! Nic ci jńż nie zo­

stało z tego transportu cału­
sów. które ci i irzysłałem w o- 
statnim liście? Przecież tam by 
ło tysiąc sztuk.

Napoleon Sądek.

25 M  w więzieniu
z a  niepopełnione w in y

Józef Wendling w roku 1909 
wyemigrował z Francji do A- 
meryki, by tam szukać szczęś­
cia. W Stanach Zjednoczonych 
zawędrował aż do Kentucky, 
gdzie wreszcie znalazł zajęcie 
w restauracja państwa Keller. 
Pewnego dnia dziecko Kelle­
rów zostało porwane przez ja ­
kiegoś przestępcę. Podejrzenie

Eadło na Wendlinga i mimo 
raku konkretnych dowodowi 

przemawiających przeciw nie­
mu, skazano go na dożywotnie 
więzienie.

Po 25 latach, to jest w czerw 
cu ubiegłego roku, wypuszczo­
no gc na wolność, ponieważ rze 
czywisty przestępca na łożu 
śmierci przyznał się do winy. 
Po opuszczeniu murów w ięzien 
nych Wendling wyjechał do 
I rancji, wytoczył sprawę rzą­
dowi amerykańskiemu, doma­
gając się odszkodowania w wy 
sok ości 500.000 franków. W 
tych dniach Sąd Najwyższy 
Stanów Zjednoczonych rozpa­
trywał tę sprawTę i przyznał 
słuszność wywodom Wendlin 
ga. Poza tern gołosłownie oskar 
żony Wendling otrzj mat od 
państwa K eller ćwierć miljona 
franków, które złożyli oni

przed 26 laty jako odszkodowa 
nic dla lego, który według ich 
mniemania padł ofiadł ofiarą 
straszliwej pomyłki sądowej.

Wendling, obecnie liczący 
już 51 lat, któremu 25-letni po­
byt w więzieniu nadszarpal 
zdrowie, będzie mógł spokojnie 
i w dostatku przeżyć resztki 
dni swego żywota.

M V M I M

rO d y św iat /wdztwia d ziew częcą  c&cę (Palm olLue
TT. W,'■-.i.-fcói ̂ ibl.. iiifs1

Handlarze żywym towarem
m asow o w y w o z ili  z  P o ls ki d zie w c zę ta

F unkcjonarjusze katowic­
kiej policji śledczej zwrócili 
od pewnego czasu uwagę, iż 
w pociągach pośpiesznych, u- 
dającycli się zagranicę często
spot} ka się dość liczne grupy 
młodych dziewcząt, eskorto­
wanych dyskretr ie przez ja ­
kichś tajemniczych gentlema­
nów.

Wszczęto dochodzenie, któ­
re wykazało, iż sa to znani 
oddawna i poszukiwani przez 
władze bezpieczeństwa han­
dlarze żywego towaru. Nie
chcąc ich przedwcześnie pło­
szyć wywiadowcy udali się za 
mmi zagranicę, gdzie w poro­
zumieniu z miejscową poli­
cją aresztowano 5 osób. Nie-

AGENT UBEZPIECZENIOWY

Kainowa zbrodnia
B ra t za m o rd o w a ł b ra ta

Agent ubezpieczeniowy:
— Wyrzucili mnie wprawdzie za 

drzwi, ale następną wizytę zdąży­
łem sobie zamówić.

Straszna zbrodnia bratobój- 
stwa wydarzyła się kilka dni 
temu w małej wiosce Lipa, po 
wiatu obornickiego. W rodzime 
gospodarza Ratajczaka wyni 
kały częste awantury, powsta 
jącc na tle majątkowem..

Ostatniej Docy zatarg przy­
brał tak ostrą formę, aż polak 
się krew. W czasie bójki jeden 
z synów Ratajczaka, 32-letn 
Franciszek dobyt noża i zada 
nim śmiertelny cios w serc 
bratu swemu 24-letniemu Sta 
nistawowi. Nieszczęśliwy, bro­
cząc obficie krwią, zwalił si 
martwy na podłogę.

Obecni przytem dwaj pozo­
stali b-acia, widząc śmierć Sta 
nisława, rzucili się na ohydne 
go mordercę i pobili go do u 
traty przytomności drągami. 
Skrępowawszy zabójcę pov ro 
zami i wtrąciwszy go do piwn' 
cy zawiadomili policję.

Po przeprowadzeniu docho 
dzenia i przewiezieniu ciała 
zmarłego do kostnicy w Obor-

Pom yłka sadowa
Rewizja procesu, który odbył się przed 200 iaty

w początkach 18-go stulecia 
w iednym z najstarszych ko­
ściołów Madrytu dokonano kra 
dzieży. Podejrzenie zmiejsca 
padło na kupca Gomeza, u któ 
rego znaleziono kilka skradzio­
nych w kościele przedmiotów. 
Władze wytoczyły proces Go- 
mezowi, który podczas prze­
słuchania jak i rozprawy sądo­
wej twierdził, że jest niewin­
ny i że tylko nabył skradzione 
przedmioty. Sąd nie wziął pod 
uwagę jego zeznań i skazał go 
na karę śmierci.

Rodzina skazanego, która by 
ła przekonana o jego niewinno 
ści, uparcie szukała dowodów,

Mężczyźni sa łakomi
T a k  głosi s ta ty s ty k a

W Kopenhadze przeprowa­
dzono ostatnio ankietę, która 
miała na celu zbadanie kto z ja 
da więcej czekolady, mężczyź­
ni, czy kobiety. Z otrzymanych 
danych wynika, że mężczyźni 
są w tej dziedzinie bezkonku­
rencyjni. 65 procent zjadanej 
powiem w  Kopenhadze czeko­
lady wędruje ao żołądków męs 
kich. To łakomstwo mężczyzn 
Występuje prawie _yr. każdym

wwieku. Tylko dziewczęta 
wieku od 17 do 21 lat łasują 
więcej niż ich rówieśnicy.

Nasu wa się tylko jedno py­
tanie. W jaki sposób doszło się 
do tak niezwykłych wyników? 
1 tu okazuje się, że kobiety nic 
tak wyraźnie wypowiadały się 
na temat swego łakomstwa, 
podczas gdy przedstawiciele 
płci silnej otwarcie przyzna­
wali się ao tej namiętności.

któreby dobitnie wykazały, że 
Gomez nie był złodziejem. Lecz 
dopiero po przeszło 200 latach 
udało się jednemu z potomków 
Gomeza znaleźć dokumenty, z 
których jasno wy-nika, że Go­
mez padł ofiarą pomyłki sądo­
wej.

W związku z tern wkrótce 
odbędzie się rewizja procesu. 
Poza tom krewni skazanegf 
wówczas Gomeza wytoczyli 
proces rządowi hiszpańskiemu, 
domagając się odszkodowania.

nikach, nieprzytomnego zauój- 
cę odstawiono w stanie dos 
ciężkim do szpitala, stawiau 
przy łóżku posterunek poliry i 
ny.

zależnie od tego uwolniono" 
cztery dziewczęta, które, jak 
następnie ustalono, zostały- 
zwabione obiecaną im przez 
handlarzy pracą.

W dalszym ciągu śledztwa; 
wyszło na jaw, iż reflektant- 
kom wyrabiano legalne nasz* 
porty", przedstawiając wła-» 
dzom formalnie zawarte z nie­
mi kontrakty. W razie jakichś 
powikłań wysyłano je zagra­
nicę za sfaisizowanemi doku­
mentami.

Nazwiska aresztowanych o~ 
raz bl -ższe szczegóły całej a- 
fery trzymane są dotąd w  ta­
jemnicy, ze względu na dobro
toczącego
twa.

się jeszcze ślediz-

Sad w ym ierzył karę
te ro rys to m  w y m u s za ją c y m  ła p ó w k i
Przerwana w ubiegłą środę 

rozprav-a przeciwko urzędniko 
wi skarbowemu Kazimierzowi 
Burnusowi i Edmundowi Kolt. 
rajowi, oskarżonym a wymu­
szanie pieniędzy pod groźbi 
rozgłoszenia wiadomości nieko 
rzystnych dla szantażowa­
nych firm, zakończyła się wcz 
raj w sposób zgoła nieoczeki­
wany.

Na wstępie obrońcy oskarżo­
nych złożyli zaświadczenie le 
karskie, stwierdzające, że oby 
dwaj przebywają w szpitalu. 
Jak się okazało, Burnos i Ko. 
taj urządzili onegdaj wyciecz^ 
kę motocyklową do Nadarzy­
na. W wycieczce Jtrał udzia 
także brat Kołłątaja Jerzy.

Pod Nadarzynem nastąpik 
katastrofa motocyklowa, w wy 
niku której Jerzy Kołłątaj z-6 
nął na miejscu, a Edmund Koł­
łątaj i Kazimierz Burnus odm 
śli ciężkie obiażenia ciała.

Sąd załączył świadectwa k 
karskie do akt, poczem ogłoszc 
ny został wyrok.

Sąd uznai winę obydwu o- 
skarżom eh za udowodnioną i 
skaza! Burnosa na łączną karę 
i roku więzienia, a Edmunda 
Kołłątaja na 8 miesięcy więzie­
nia, zawieszając mu jednocześ 
nie wykonanie kary na okręt 
3 lat.

W ustnych motywach Sąd 
podniosł, że wprawdzie Bur­
nos, jako urzędnik skarbowy,' 
mógł słyszeć na terenie urzę­
du, iż fi-jna ,.B. W. Holender­
ski" i fa£ryka gilz „Sokół" ma 
ją nieporozumienia na tle pn- 
datkowem, ale niekoniecznie in 
formacje swe czcrnał z tego 
źródła. Dlatego też sąd skazał 
go nie za przestępstwo urzędnf 
czc, ale za zwykły szantaż.

Popierający oskarżenie w tej 
sprawie prok. Sieroszewski po 
ogłoszeniu wyroku zapowie­
dział apelację.

J U Ż  U K A Z A Ł  S I Ę
NR. 31 NAJPOPULARNIEJSZEGO. 

W POLSCE TYGODNIKA 
OBRAZKOWEGO

ŚWIAT PRZYGÓD

Nożem rzeźnickim
p o k ra ja ł żo n ę , k tó ra  go zd ra d za ła

nawiązar.vit> na nowo romarsie,W miejscowości Lomny zamiesz­
kiwał zamożny właściciel wędliniar 
ni Henryk Grzybowski, ■ który miał 
żonę i dwoje dzieci.

Od pewnego czasu Grzybowski 
zaczął podejrzewać żonę. że zdradza 
go z młodym i przystojnym subjek- 
tem.

i Grzybowski próbował przez wy­
dalenie subjekta z pracy przerwać 
romans żony, ale przekonał się, że 
ta metoda nie była skuteczna.

Zwrócił się więc do miejscowego 
księdza, by ten wpływem moralnym 
skłonił wiarołomną żonę na drogę 
właściwą. Wprawdzie Grzybowska 
usłuchała głosu sumienia, ale po 
krótkim czasie dała się unieść ze­
wowi krwi.

Grzybow ski, dowi idziawszy się o

nąz
adlwpadł w rozpacz. Pewnego dnia 

długim rzeźnickim nożem pokrajał 
żonę wprost na kawałki, a sam p o ­
derżnął tobie gardło. Ram. była 
straszliwa, nuż przeciął krtań i za­
trzymał się aż przy kręgosłupie. 
Mimo to Grzybowskiego przewiezio 
no do szpitala, gdzie doko ianu ope 
racji zeszycia krtani i szyji. Grzy­
bowski odzyskał zdrowie. Operacja 
stanowi wyjątkowy majster;.’ , tyk 
sztuki chirurgicznej, to też Grzy­
bowskiego w szpitalu odwiedzały 
wycieczki profesorów i studentów 
medycyny.

Obecnie Grzybowski po doręcze­
niu mu aktu oskarżenia za żabo; 
stwo^żony, oc :ekuje terminu ro«. 
prawy sądowej,

OTO JEGO TREŚĆ:

Narmeiada dla Pytka!
Z PRZYGÓD WESOŁEJ PIĄTKI 

UCZNIÓW

F  L  I P  i F  L  A  P
WYRYWAJĄ ZĘBY...

HUMORYSTYCZNE PRZYGODY! 
NAJWIĘKSZYCH DWÓCH WESOŁ­

KÓW ŚWIATA.

C H A R L IE  C H A P L IN
I DYRDZIO BRZDĄC ZNALEŹLI 
PODKOWĘ I CO Z 

NIKŁO...
TEGO WY

T A J E M N I C A
ZATOPIONEJ WYSPY

POWIEŚĆ 
O DWÓCH BOHATERSKICH 

CHŁOPCACH.

60 llustracy] kolorowych 
8 dużych s t r o n  d r u k u

WSZYSCY CZYTAJĄ

ŚWIAT PRZYGÓD
CENA 10 GR.

Do nabycia v e  wszystkich 
Kioskach
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1— Kierunek na świateł­
ko! — pada rozkaz jednego z 
konwojentów.

Korytarz ma długość1 kilka 
dziesiąt metrów. Wreszcie po­
za światłem mała sianka i scho 
dy> wiodące do góry. Kajda­
ny brzęczą i -wydają jak’ ś 
dźwięk żałosny. W ydaje mi 
się, że dźwigam na nogach 
©tukilowe ciężary. Pot zalewa 
*nd ocoy.

^Wchodzimy na drugie pdę- 
itro do pokoju dla aresztowa­
nych. Zostaję przekazany do 
rąk policjantów, którzy od rej 
pory obejmują nałe mną do­
zór . Policjanci usuwają mi 
kajdany . Oddycham lż  j. No­
w i aniołowie w  granatowych 
mundurach wyprowadzają 
mnie na korytarz. Zdaleka wi­
dzę masę osób cisnący ch s: \ 
do wejścia na salę sądową. Je­
stem w Sądzie Okręgowym, 
połączonym podziemnym ko­
rytarzem z więzieniem. Dwóch 
policjantów stoi przy w ej­
ściu i sprawdza jakieś papie­
ry wchodzących na salę. D o­
myślam się, że publiczność bę­
dzie mnie ogląaała za specjal- 
nemi biletami-

Fotografja
— Usunąć się z drogi! — 

woła jeden z konwojujących 
mnie policjantów, podczas, 
gdy dwaj inni, stojący przy 
drzwiach usuwają ciżbę zacie­
kawionych gapiów.

Widzę przed sobą nastawio­
ny aparat fotograficzny. Nie 
zdążyłem odwrócić głowy — 
słyszę ciche pstryknięcie 
migawki. Jestem już na klisz- 
reporterskiego aparatu.

Wchodzimy na salę, nabitą 
po brzegi publicznością. Gwa r 
prowadzonej rozmowy naraz

Pr rwa przedruku zastrzez<ągfr

pi zycicta. Wszystkie głowy 
odwracają się w  moją stronę 
i z zaciekawieniem wytrzesz­
czają oczy. Zimny pot w y­
stępuje mi na czoło. Nie mo­
gę znieść widoku tylu par 
świdrujących mnie oczu.

Gdyby władze sądowe ze­
zwalały na zakładanie pod­
czas rozprawy opaski na oczy 
lub ozarozafu, chetniebym sko 
rzystal z tej łaski.

Na sali sądowej
I\a sali już panuje zaduch. 

Szybkim krokiem podążam w 
kierunku lawy dla oskarżo­
nych, aby czem prędzej unik­
nąć zaciekawionych oczu. Sie­
dzę bokiem do publiczności, 
wzrok swój wlep.am w stół 
sędziowski, nakryty zielonem 
suknem. Dokoła stołu stoją 3 
duże fotele i dwa pośrodku 
jeden z lewej strony stołu. Po

Erawej — zwykłe dębowe 
rzesło.
Mim owo li wzrok kieruję 

na pierwszą ławkę, pi ze zna­
czoną dla publiczności. Spo­
strzegam Marję i je j matkę. 
Blada twarz m ojej ukochanej 
powleczona głębokim smut­
kiem. Niespokojny wzrok mat 
ki nie odrywa się od moje 
osoby.

Marja co chwila przykłada 
do oczu chusteczkę i ociera 
napływające łzy. Z jakimś 
nieokreślonym lękiem rozglą­
dam się po publiczności. Wszy­
stkie oczy wlepione we mnie. 
Spostrzegam sporo znajomych 
mi twarzy. Odw racam natych 
miast głowę, nie mogąc znieść 
wzroku przyjaciółki ś. p. A- 
nastazji — ł ,a szewski ej, oraz 
siedzącego obok niej Niikow- 
skiego.

Do ławy obrońców zbliża

się adwokat dr. Kizyżankie- 
wicz — mój obrońca. Wita 
mnie przyjaznem skinieniem 
głowy i za-muje miejsce, kła­
dąc na pulpicie teczkę.

Ciężka przeprawa
— Panie Dobiński! — od­

zywa się po chwili, odwraca­
jąc głowę w moim kierunku — 
Głowa do góry, nerwy na po­
stronek, rozmu w pogotowiu! 
Czeka nas ciężka pirzepra- 
« « !

Rozlega sią dzwonek i wślad 
za nim „proszę wstać" — woź­
nego sądowego. Wśród zale­
głej nagle ciszy, jak uderze­
nie młotków słychać kroki 
wchodzącego kompletu sę­
dziowskiego. Dziewięć osób 
zajmuje miejsca przy stołach. 
Dwóch policjantów stoi obok 
mojej ławy na „baczność".

— Proszę siadać! — daje 
znak skinieniem ręki woźny 
sądowy.

Wszyscy siadają. Salę zale­
ga śmiertelna cisza. Wlepiam 
oczy w  przewodniczącego, to 
znów w  siedzącego zboku pro­
kuratora. Obydwie twarze na 
cechowane są powagą. Błysz­
czący wzrok prokuratora ma 
w sobie coś, co przeszywa do 
głębi duszy — oczy przewod­
niczącego bez barwy, Jakby

Erzygasłe i niedające się o 
reślić.
— Na dzisiejsze posiedzenie 

sądu — rozpoczął przewodni­
czący — wpłynęła sprawa 
przeciwko Adamowi Dobiń- 
sł iemu, oskarżonemu o to, że:
I) 14 września 1923 r. v 
okolicy Obrzycka powiatu 
Szamotulskiego umyślnie za­
bił swoią zonę 32-letnią Ana­
stazję z Szukalowskich, tako­
wy czyn wykonał z zastano­
wień om. II) w roku 1921-ym

w Rzeszowie zawarł nowe 
małżeństwo z Marją S-zwar- 
czykówną pized rozwiąza­
niem, względnie, unieważnie­
niem poprzednio przezeń za­
wartego z Anastazją z Szuka- 
łowskich.

— Mam zaszczyt prosić wy­
soki sąd o przeczytanie uza 
sadnienia aktu oskarżenia — 
odzywa się mój obrońca, po­
wstając z miejsca.

Przewodmczący: liważam
to za zbyteczne, ze względu 
nuto, że ze strony oskarżone­
go, jak również jego obrony 
w terminie ustalonym nie 
wpłynął sprzeciw;

Przewodniczący' wydaje po­
lecenie opuszczenia prze 
świadków sali sądowej. Po­
wstaje ruch między ławkami 
i kilka osób opuszcza salę.

P ;wodniezący: Czy oska* 
żony przyznaje się do czynu 
zarzucanego mu i ubjęteg. 
aktem oskarżenia?

Odpowiadam
— Do czynu objętego punk­

tem pierwszym — tylko czę­
ściowo, co się zaś dotyczy 
punktu drugiego przyznaję 
się.

— Proszę opowiedzieć są­
dowi swój życiorys, a następ­
nie cały przebieg zajścia, aż 
do chwili aresztowania.

— Całą swoją młodość spę­
dziłem przy rodzicach. Ojciec 
mój był ogrc dniL lem, matka 
zaś zajmowała się gospodar­
stwem. Ukończyłem szkołę 
powszechną w Rosj , poczem 
zostałem wysłany przez ojca 
do szkoły ogrodniczej w Ro­
stowie n/Donem, w której po­
bierałem nauki w przeciągu 
dwóch lat.

Szkoły całkowicie me ukoń­
czyłem ze względu nato, że

Ę ■ ■ ■
ojciec mój wraz z rodziną 
puścił posadę, zamierzając P°' 
wrócić do Polski. Po przyby' 
ciu do Ojczyzny, ojciec ob'4* 
posadę ogrodnika miejskiego 
w Otwocku.

W 1911 roku, mając lat 20 
poznałam ś. p. Anastazję z SzU 
katowskich. Zapłonąłem ko 
mej silną i pierwsza, młodzie® 
czą mii ością, Anastazja od' 
płacała mi wzajemnością. Ro* 
dzice moi byli orzeciwni zw,ąz 
kowi małżeńskiemu z Anasta' 
zią, twierdząc, żc jest biedną- 
Nie zvTacałem na rady rodzi; 
ców uwagi i wbrew ich woli 
zawarłem z ukochaną ślub.

Pożycie nasze było idealni- 
Pięć miesięcy, spędzonych 
przy boku ubóstwianej przeze 
mnie kobiety, wydawały ®* 
się wymarzonym rajem, prze" 
śnionym w przeciągu 5 ci® 
dni.

Zostałem powołany do w oj' 
ska rosyjskiego, jako poboro­
wy i przy dziele nv do jednego 
z pułków piechoty,. stacjono­
wanego w Kamieńcu Fodol* 
skiir Gd tej chwili tęsknota 
przeżerała mi serce. Naraża' 
jąc Kię na szykany ze strony 
swoich przełożonych, niejed' 
nokrotnie wymykałem się z 
koszar, siadałem do oociąg® 
i jak tropiony zwierz, pełen 
strachu i lęku, przyjeżdżała® 
do Otwocka, żeoy choć jeden 
dzień spędzie w ramionach 
ukochanej.

Dalszy ciąg jutro.

grzechy matek
Wzrusza ją ca fraged/a w rodzinie książęcej

Z zimna krwią chirurga, grz< biacego się lance­
tem we wnętrznościach ludzkich, aby dotrzeć do 
sedna choroby, książę Runiew icz mówił Gerdzia- 
kowi:

— Tak się szćzęśliwie złożyło, że księżna, moja 
żona, odwiedzając twoją żonę. zdołała zawczasu 
naprawić twoje grzechy, dając je j ] ueniądze, któ­
re roztrwoniłeś... Niestety, w nocy znów usłucha­
łeś podszeptów szatana... Odnalazłeś schowek, 
gdzie Magazia ukryła te pieniądze, przekonana, że 
tam sa bezpieczne... Wziąłeś je, znów zabrałeś na 
wyścigi i znów wszystko przegrałeś co do grosza.

— Ależ w takim razie doprawdy jestem niego­
dziwcem, nędznikiem!

— Posłuchaj dalej. To jeszcze nie v-szystko. 
Gdy twoja żona przekonała się o twym ponownym 
niecnym postępku, tak się tern przejęła tak zgry­
zła, że dostała aż zapalenia mózgu. Po dwóch 
dniach zmarła.

Józef Gerdziak aż się wzdrygnął sam przed 
sobą.

— Więc to ja... ja zabiłem Magdę?
— Byłeś wtedy w stanii n iepoczytalnym, który 

uniemożliwia zdawanie sobie sprawy ze skutków 
własnych czynów... Byłeś nie mai bliski obłędu...

— Jestem morden ą — powtarzał nieustannie 
nieszczęsny Gerdziak zalewając się gorzkiemi 
łzami — mordercą...

— Nie. mój drogi, stałeś się poprostu ofiarą lo­
su, który wiedzie nas często na manowce... Zrozu­
miałeś wtedy dopieio... za późno, niestety... że je ­
steś odpowiedzialny za śmierć żony i uciekłeś... 
Wstąpiłeś do le g j i  Cudzoziemskiej...

Gerdziak jęczał żałośnie:
— Och, czemuż nie padłem trupem w środ pia­

sków pustyni?... Dlaczego nie pozwolono mi tam 
umrzeć?...

— Dlatego, abyś po odkupieniu winy cierpie- j

niami i odwagą, mógł się napawać radością całko­
witego naprawienia wszystkich grzechów.

— Ale nie przywrócę tem przecież życia nie­
szczęsnej Magdzi.

— Wybaczyła ci, umierając.
— Przypuśćmy, ale czemże taki nędznik, j ak 

ja, może przyczynić się do czegoś dobrego?
Tu głos księcia Runiewieza nabrał stanowczo­

ści, spojrzenie ostrości i wyrazistości...
— Możesz uczynić wiele dobrego jeżeli ze­

chcesz zdobyć się na wysiłek natężer ia całej swo­
je j pan ięci . Sam już nieraz zapytywałeś twój 
zamroczony umysł o to i owo. Widocznie wszakże 
nie zdobywałeś się nigdy na dostatecznie wielki 
wysiłek, rie zebrałeś wszystkich swoich sił...

— O. proszę mi wierzyć, robiłem, co mogłem — 
rzekł Gerdziak, ocierając pot, perlący mu się na 
czole.

— To wszystko mało, maio... To się nie liczy 
wcale... To jest prawie nic... Szukaj jeszcze śla­
dów wspomnień, szukaj z całym wysiłkiem... Trze­
ba! Musisz! Koniecznie! Przypomnij sobie, twoje 
żona wychowywała małą dziewczynkę, imieniem 
Haneczka... Księżna Runiewiczowa przybywała do 
was co tydzień, aby odwiedzić tę dziewczynkę... 
Bywała u was także inna kobieta, która pizeitem  
mieszkała także w waszem sąsiedztwie pod Wila­
nowem... Przybywała specjalnie z Warszawy Ua 
grób dziecka, pochowanego na cmentarzu wila­
nowskim. Po drodze zawsze wstępowała do was. 
Spotykaliście ją z pewnością często- Bywała za 
zwyczaj z małym chłopczykiem.

— Niestety, nie pamiętam... Nic nie pamiętam — 
wyszeptał Gerdziak ze smutkiem, z całej siły ścis­
kając sobie głowę oburącz.

Nrestropiony tem książę Rnniewicz mówił da­
je j i

— Pewnego dnia kobieta ta zabrała dziecko* 
które Magda wychowywała... Nazajutrz żona two* 
ja umarła, a ty zniknąłeś bez śladu. Nie było naj­
mniejszej możliwości odszukania kobiety, którff 
zabrała Haneczkę. Latami całenu staraliśmy si4 
wpaść na je j trop. Daremnie. Nikt wśród sąsiadów 
je j nie znał. Nie wiedział, jak się nazywa. Ty zaś 
znasz je j nazwisko. Musisz znać na pewno. Gdzieś 
tam gnieździ się ono w  zakamarkach twegc za" 
mroczonego mózgu i drzemie. Trzeba je  obudzić!..* 
Koniecznie!... Za wszelką cenę!

To rzekłszy, książę Rumewicz z całej siły wpił 
się wzrokiem w Gerdziaka.

Gerdziak zmagrł się gwałtownie sam ze sobą* 
Aż żyły na czole nabrzmiały mu z wielkiego w y' 
siłku...

Spojrzał dookoła błędnym wzrokiem... Żaczka' 
pięści z całej siły... Oczy o mało nie wyłaziły mu 
z oczodołów...

Po kilku dłuższych chwilach tej walk’ we­
wnętrznej, nieszczęsny Gerdziak, zwyciężony i po' 
konany, machnął ręką i wyszeptał:

— Nie mogę... Nigdy już nie potrafię...
Tynr razem Alfred skoczył do niego, chwycił 

oburącz za ramiona i zawołał, spoglądając mu pro' 
sto w twarz:

— Owszem, właśnie, że będziesz mógł!... Musisz 
móc!... Powiesz wszystko, co wiesz, co kryje si< 
głęboko w tajnikach twego mózgu!...

Jakieś kurczowe drgawki wstrząsały calem cia­
łem Gerdziaka...

Był jakby pod p: zemożrym wpływem elektry' 
żujących słow hrabiego Alfreda, spoglądającego 
mu swoim przenikliwym wzrokiem prosto w oczy..*

A jednak nadal milczał uparcie...
Dalszy ciąg jutro.
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C z y t e l n i k o m
P. Halin! a z Blelska-Podl. Burszty 

ńowy wisiorek na srebi nym łańcusz­
ka jest Pani tali aanem. Ma Pani 
duże zdolności. Wyjdzie Pani zainąż 
*a swego narzeczonego. List nadej­
dzie niedługo.

P. Henryk Adon. Warunki mater­
ialna polepszą się w związku z naglą 
zmianą. Nie ma Pan szczęścia do 
ery loteryjnej. Ożeni się Pan ze swą 
Narzeczoną. Owady, które się Panu 
Śnią, są przestrogą przed alkoholem.

P. Marycha z pod 15/17. Jest Pani 
mocno przedenerwowana. Sprzeczka 
będzie. Nadejdzie miła wiadomość. 
Czeka Panią -.-ozmowa z blondynką. 
Sen mamy wróży radość w rodzinie, 
z ibawę z dzieckiem i chwilowe nie 
domaganie.

Niuśka P., Kraków 3. Narzeczony 
kocha Panią szczerze, ale może się 
zmienić. Żadnych przeszkód w sto­
sunku do Pani nie ma. O małżeń­
stwie myśli szczerze, lecz ktoś mu 
odradza.

Pan ,.Nowoporczaninu (?). Ma Pan 
szanse wygranej na ów numer pa­
rzysty. Dobre zdrowie wróżę Panu 
Troska przejściowa będzie. Rozmowa 
* blondynem. Spotkunie dawno nie 
V idzianej osoby.

P. Janicka. Będzie Pani niebez­
piecznie chora tego lata. Radzę da­
rzyć zaufaniem lekarza blondyna. 
Córka przyjedzie.

P. Irena M. Czeka Panią duże 
szczęście. Sprzeczka chwilowa bę­
dzie. Rozrywka. Pieniądze otrzyma 
Pani. Sen Pani narzeczonego pozwo­
lę sobie przedrukować:

„Był koniec świata, ludzie byli po- 
dzieleni na dwie grupy: na złych i na 
dobrych. Ja należałem do złych, 
którzy mieli iść do piekła. Potem 
V''vbuchl ogień, który zaczął pochla 
mać grupę złych, o między nimi i 
Tńuie .
. Sen powyższy przepowiada nagłą i 
nieoczekiwaną zmianę, nie na gor­
sze. INiedomaganie będzie w rodzi­
nie. Zwiększone zarobki.

Pan M. Jak-ski. Listownie nie id- 
powiadam. Sen Pański wróży dobry 
zarobek, kłótnię z mężczyzną i kło­
pot pieniężny. Charakter pisma zdra 
dza wrodzony rozsądek i pewną ner­
wowość.

Rewelacje z za kulis
Szpicle i p ro w o k a to rzy  z  ostatn iej d o b y panow ania rosyjskiego w  Polsce

REfORMACKIE
P K i u R O z  m a m a  Z A K O N N I K
stosują Jią:
. a k o  r e o u i . u j ą c e  Ż O Ł Ą D E K .
* R Z Y  c i e r p i e n i a c h  W Ą T R O B Y , 

N A D M I E R N E J  O T Y Ł O Ś C I, 
uśmierzające HEMOROIDY

' I  PRZY S K tO N N O ŚC IA C H  
BO OISTRUKCJI SAtAROONYM
< rodit 'EM PR ZE C ZV ;_ t.ż«jA C YM .
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XIV. 
..CIENIE" I TAJNI 

WSPÓŁPRACOWNICY.
Siłą kierowniczą w skom­

plikowanym aparacie carskiej 
policji politycznej byli ofice­
rowie żandarmerji i naczelnik 
ochrany warszawskiej, szpicle 
zaś i prowokatorzy stanowili 
je j organy pomoc nicze, a roz­
padali się oni na dwie grupy: 
agentów obserwatorów (agent 
narużnawo nadhliudienja) i 
prowokatorów (sekretnych so- 
t rudników).

Bola „obserwatorów" nie by 
ta zbyt skomplikowana. Mieli 
oni za zadanie śledzić wskaza­
ne im przez pi zielożonych oso­
by, krok w krok chodzić za 
nimi i składać szczegółowe ra­
porty z poczynionych obser- 
wacyj.

Taki „cień" stawał rankiem 
przed bramą domu, w którym 
mieszkała jego ofiara, czekał 
na je j wyjście, potem przez 
dzień cały nie spuszczał je i z 
oka. notując dokładnie każdy 
je j krok.

KONTRWYWIAD.
Naturalnie, iż śledzony bar­

dzo szybko orjentował się w 
sytuacji, zsnał już swego „cie­
nia" podwajał więc czujność 
i ostrożność, a nieraz srodze 
nęcał się nad swym prześla­

dowcą, zmuszając go do ro­
bienia bez potrzeby, męczą­
cych kursów t jednego krań­
ca miasta na drugi luh też wy 
naidując wymyślne fortele w 
celu zmylenia mu tropów i o- 
derwania się od swego „cie­
nia".

Prócz tego śledzony dawał 
o tern natychmiast znać swo­
im towarzyszom, którzy sto­
sowali jeszcze wyższe środki 
ostrożności w komunikowaniu 
się z nim, a z drugiej strony 
organizowali własny kontr­
wywiad, polegający na tern, 
że ‘ akiś wywiadowca partyj­
ny śledził zkolei szpicla, roz-

■fila  m n i e j  w o k a n d z i e *

F o j e d i j n e * £
(A. E.) — Pan Adam Graj, 

mężczyzna roielki i silny, jak 
tur, został pewnego razu spo- 
liczkomany przez Michała Wą 
sika, który chociaż jest slaby i 
cherlawy, ale pc „jednym rniąk 
szym ' naciera odroagi.

Ponieważ zachodziła obawa, 
że rozjuszony pan Adam ze­
mści się straszliwie na pod­
chmielonym napastniku, prze­
to przyjaciele tego ostatniego 
obstąpił i purpurowego ze zło­
ści olbrzyma i wyjaśnili mu, 
że ludzie honorowi załatwiają 
podobne sprawy tylko w dro­
dze pojedynku.

Pan Adam aal siq przekonać. 
Na miejscu wybrano sekundan 
tów i umówionego dnia wszys­
cy zainteresowani przybyli o 
godzinie piątej z rana do lasku 
bielańskiego.

Stronom rozdano rewolwery. 
Sekundanci wymierzyli kroku 
mi odległość, poczerni na dany 
znak pan Adam strzelił i prze­
ciwnik jego osunął siq bezwład 
hic na ziemie.

Sekundanci podbiegi’ do le­
żącego / zdjąli czapki. Po chwi­
li za zbliżyli się do osamotnio 
hego zwycięzcy i rzekli:

— W same sercel Masz pan 
cel t o  ślipiu, że klękajcie nar o 
dy. No, ale tera wiej pan chyb 
cikiem zagranice, bo kara śmier 
ci za toto się należy. No cóż? 
Trudną się moroi. Szczęśliwej

podróży, panie Adamie, bo kre 
ma będzie!

Przerażony pan Adam znikł 
czem pręazej w gąszczach lasu. 
Wówczas zaś podniósł się zzie  
nu „ zabity"‘ pan Michał i rzeki

— Dla ochfiary niema kary. 
Ltoby uwierzył, że takiego mo 
carza można puslemy naboja- 
my wykantować?

— Bo głupi! — odparł jeden 
z sekundantów. — Wiadomi 
rzecz: sUna graba, głowa sła­
ba!

— Takicm sposobem trza się 
tera za wyierkie brać?

— Musowo!
Nagle stała się rzecz ni coc ze 

kiwana. Mianowicie w listowiu 
dał się słyszeć szept: „Panowie, 
gdzie ta szosa, żadneni ja- 
nem trafić me mogie“ — po- 
cz'. m prędzej w gąszczach la , 
czworakach sam zwycięzca, 
rozglądając się lękliwie dokoła.

Trudno opisać zdumienie pa 
na Adama, gdy ujrzał niebosz­
czyka, siedzącego z butelka 
wódki i kiełbasą w ręku.

Jeszcze trudniej o powiedzie 
jaką łaźnię sprawił siłacz prze­
rażonym kawałarzom, gdy zro 
zumiał, że go wyprowadzono w 
połe.

Wobec tego rezygnujemy z 
opisu owej awantury i doda- 
my tylko, że sąd grodzki ska­
za,l pana Adama za pobicie na 
dwa tygodnie aresztu

I konspirowując jego samego i 
I wszystkich, którzy się z nin? 
spotykali.

Często więc rozgrywała się 
taka scena! Przed bramą spa 
cerował, udając obojętnego 
przechodnia, szpicel czatujący 
na swą ofiarę, a po drugiej 
stronie ulicy stal wywiadow­
ca partyjny niespuszczająey 
z oka szpicla.

NA STAŁYM ŻOŁDZIE
Zarowno agenci jak i pro­

wokatorzy byli na stałym żoł­
dzie i pobierali przeważnie 
miesięczne pensje, ale gdy 
agent laiami całemi pełnił swą 
służbę i był n’e jako etatowym 
urzędnikiem ochrany „tajni 
współpracownicy" stanowili 
element płynny, zmieniający 
się często, i gdy ramci potia 
fili czasem przez szereg lat

ei kończyli swą karjerę szpic 
lowską.

„PIETROW“
Jednym z takich „długolet­

nich" prowokatorów, będą­
cych na żoMzie ochrany war­
szawskiej i to stosunkowro 
bardzo cfobrze płatnym był 
Stanisław Gut syn Piotra, no 
szący pseudonim „Pietrow".

Gut „zasypał" cały szereg 
dzialaczów partyjnych, mię­
dzy innemi w roku 1915 do­
stał się na konspiracyjne ze­
branie, odbywające się w 
mieszkaniu D-ra Tadeusza 
Stępniewskiego, przy ulicy 
Zielnej. Na zebraniu tem po 
ruszane były wówczas spra­
wy organizacji Legjonów.

W pewien czas potem nastą 
piły aresztowania i, jak uda-r 
ło się następnie ustalić, na

uprawiać swój niecny zawód. I skutek doniesień Guta,

Zemsta czy prawda!
S tra szn e  o ska rże n ie  m ę ża

zdołałlistopadzie ubiegłego ro­
ku pracownik kolejowy Dra- 
gomirecki złożył do władz 
prokuratorskich sensacyjne do 
niesienie. Oto zameldował on. 
że żona jego, Cecylja. poczy­
nając od 1930 r. przez okres

Earoletni utrzymywała stosuu 
i miłosne z pasierbem, Kazi­

mierzem Dragomireckim. przy 
czem pierwszy stosunek, od­
byty pod. przymusem ze stro­
ny macochy, miał miejsce 
wówczas, gdy chłopiec miał 
zaledwie 14 lat.

Naskutt k tej skargi wszczę 
to dochodzenie. Zbadany mło­
dzieniec potwierdził treść 
skargi, dodając, że uległ na­
mowom macochy, nie zdając 
sobie dokładr ie sprawy z te­
go, czego od niego wyrodna 
kobieta żądała.

Zeznania te spowodowały, 
że przeciwko Ceęylji Drago- 
mireckiej wytoczono aKt o- 
skarżenie o kazirodcze sto­
sunki z nieletnim puaierbem.

Wczoraj odbyła się w tej 
niesamov itej sprawie roz­
prawa sądowa, która toczyła 
się przy drzwiach zamknię­
tych. Oskarżona do winy nie 
przyznała się, twierdząc, że 
potworne pomówienie jest 
zemstą ze strony męża, który 
porzucił ją.

Dragomirecka bowiem wy­
toczyła mężowi sprawę o ali­
menty, a w odpowiedzi nato 
dopiero mąż wniósł oskarże-

skać dlanie i z-dolai pozy 
swych celów syna.

Po przeprowadzonej roz­
prawie, której szczegółów 
przytoczyć nie można, sąd o 
głosił sensacyjny wyrok, mo­
cą którego Dragomirecka zo­
stała uniewinniona.

Sad uznał, że sprzeczne ze­
znania świadków, t. j. męża 
oskarżonej i je j pasierba nie 
mogą stanowić dowodów do­
statecznych do uznana winy 
podsądnej, zwłaszcza, że wnie 
sień e skargi nastąpiło po kil­
ku latach i wówczas, kiedy 
Dragomireccy- prowadzili już 
proces alimemarny.

W CZTERY CC7Y

Podli są w s zy s c y  
m ę żc zy źn i?

P. DEM A pisze ;
Poznałam dwa lata temu chłopca, 

który pracuje razem z moim ojcem 
w ambasadzie. Pokochałam go. Nii 
było daia, żeby mnie nie odwiedzał 
i zasypywał mnie słowami: ..Ko 
cham cię, chociaż jesteś brzydka. 
Jesteś dla mnie wszystkiem, mimo 
sw ojej bizydoty“ .

Przyszedł kres. Zdobył mnie, żą­
dzę swoją zaspokoił, a gdy wspom­
niałam 1 ślubie, odszedł ode mnie. 
Dwa miesiące nie widziałam go. 
Ze spuszczonemi oczyma posziam 
go odwiedzić. Zapytałam o powód 
odejścia. Odrzekł mi: „Brzydotę
swoją możesz zakryć tylko pieniędz 
mi. Mrtedy mogę cię poślubić’1.

A jn potępiam wszystkich męż­
czyzn i gdybym była Polką wyda­
łabym surowszy wyrok"1.

Gut, który podobno umarł, 
gdzieś w Rosji, był na stałym 
żołdzie ochrany i połcerał 85 
rubli miesięcznie.

„LDW ARD"
Sptcjalnem’ „uznaniem" o* 

obrany, w ostatnich Jatach pa­
nowania caiatu, cieszył się 
wielce szkodliwy i niebtzpiecz 
ny prowokator Andrzej Ją- 
kóh K opacki, neszeey pseudo­
nim „lidwarck". Kopećki był 
członkiem partji S D.K.P. i L., 
gdzie używa1 partyjnego pseu 
dommu „Popiel". .“-Należał on 
do zwiąiku piekarzy i wcho­
dził w skład iego zarzadu.

Do fkirzzir oski ego oddziału 
ochrany wstąpił w czerwcu 
1913 roku, a działalność swo­
ją rozpoczął od masowego sy­
pania swych towarzyszów 
partyjnych.

W h.tach 1914 i 1915 dono-* 
sił o wszystkich wiadomych 
mu zebraniach partyjnych i 
informował o kampunji robot 
ników przeciwko Centralne­
mu Komitetowi Obywatelskie 
mm

Działalność Kopeckiego by- 
la należycie oceniana przez 
jego zwierzchników, to też 
płacono mu stosunkowo dość 
dużo, bo 75 rubli miesięcznie. 

„STADOWY"
Wiele kłopotów i pracy do­

starczał oerranie warszaw­
skiej, wykazujący dużą dzia­
łalność, socjal-demokratyczny 
związek piekarzy, »to też zt/ią 
zek ten był otaczany czujną 
„opieką" szpiclów i każdy pro 
wokator udzielający i afor- 
macyj z tego terenu był spe- 
cjalrie mile' widziany. Prócz 
wyżej wymienionego Konec­
kiego informacyj takich udzie­
la* ochranie jędrzyński Wale 
ry, syn Aleksandra, noszący 
pseudonim „Stalowy". Jęc1- 
rzyński wstąpił ao ochrany 
warszawskiej w grudniu 1910 
roku. Początkowo udzielał 
bardzo szczegółowych łnior- 
macyj o działalności PPS 
Frakcji Rewolucyjnej, informo 
wał o zebraniach robotni­
czych, wskazywał nazwisku i 
pseudonimy członków tej or­
ganizacji, uprzedzał o projek­
towanych zamachach na stój­
kowych i żandarmów i t. p.

Nazwska, jakie wymieni­
liśmy nie Wyczerpują oczywi 
ście pełnej listy szpiclów i pro 
wokatorów, którzy działali na 
terenie b. Królestwa w okre­
sie ostatnich lat niewoli.

Listę tę. jaką udało się nam 
złożyć powiększy zapewne hi- 
storja, tworząc z niej kartę 
pełna ohydy i obrzydzenia. 

KONIEC.

W sidłach męża-sutenera
Sąd skazu  go na 4 lata w ię zie n ia

25-leini Eugenjusz Gurjew, 
karany już z.a różne przestęp­
stwa, ożenił się przed paru 
laty z prostytutką Genowefą 
Ku kiewicz, która zaraz»po 
ślubie zerwała ze swą nie­
chlubną przeszłością. Ale Gu­
rjew nie miał ochoty do pra­
cy, a tem mniej do utrzymy­
wania żony, to też Gur jewowa 
już po kilku miesiącach zmu 
szona była do powrotu na 
drogę kupczenia swem ciałem.

Gurjew ze swej strony n.e 
robił żonie wyrzutów, a prze­
ciwnie stan ten pochwalał. Nic 
dziwnego. Mógł nie oglądać 
się za pracą, gdyż na wódkę 
i hulanki starczałv pieniądze, 
które wyciągał od żony. Tak 
długo Curjew pył spokojny, 
póki żona jego Osiągnięte z nie

rządu pi?niadze w całcśc; mu 
wręczała. Ale kiedy eksploa­
towana przez obcych i włas­
nego męża, kobieta ośmieliła 
się podnieść bunt, Gurjew bi­
ciem i groźbami zmuszał ją 
do dawania pieniędzy.

Na tem tle doszło do awan­
tury. W marcu b. roku Gurjew 
nie został wpuszczony" do mie­
szkania i chcąc się doń dostać 
użył przemocy.

Przypadkowo nadszedł za­
mieszkujący w" tymże domu 
przy ul. Waliców 26 st. post. 
Wysocki, który starał się a- 
wanturnika uspokoić. W odpo 
wiedzi nato Gurjew stawił 
czynny opór. Zawezwana po­
moc policyjna męża - sutene­
ra obezwładniła, ale jeszcze

prowadzony do komisarjatu 
Gurjew lżył posterunkowych.

W* rezultacie Gurjewowi 
wytoczono sprawę o 3 prze- 
stęptswa: czerpanie zysków z 
nierządu żony, opór i zelżenie 
władzy.

Wczoraj Gurjew stanął 
pized Sądem Ok-ęgowym w 
Warszawie. I choć żona jego, 
korzystając z przepisu prawa, 
odmówiła zeznań, sąd uznał 
winę padsądnego za udowod­
nioną i skazi go na 4 lata 
więzienia.

Ponadto Gurjew za opór po­
licji został skazany na półto­
ra roku więzien;a, a za obelgi 
na rok więzienia Łącznie wy 
mierzono mężowi - sutenero- 
wi i awanturnikowi w jednej 
osobie 4 lata więzienia.
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W  szponach gangsterów
Powieść — film z  ±y cia gangsterów chicagowskich

Postrachem mieszkańców Chicago jest tajemnicza miss 
N )ia, wódz bandy gangsterów, która działa w porozumie­
niu z królem „gangów'* Al Capone. Wykonała ona szereg 
napadów i porwań, które świadczą o je* niezwykłej odwa- 
ize i przebiegłości. O miss Norze krąży w Chicago niezli­
czona ilość legend. Wszyscy opowiadają o je j  sile czaru,.
0 niezwykłej mocy hipnotycznej, jaką posiada ta kobieta.

Razu pewnego w nocy rozległ się w pokoju doktora 
Graby dzwonek telefonu i doktór został wezwany do pa­
cjenta za miastem. Gdy doktór, kierując autem, znalazł się 
za. miastem, został otoczony przez bandę gangsterów, ktn- 
izy  go uprowadzili. Miss Nora użyła całego kunsztu swej 
silv uipnozy, by ujarzmić doktora Grabę. Piękna gangster- 
ka zdołała wkońcu czarem swych oczu usidlić młodego dok­
tora, który uległ je j, pokochał ją  namiętnie i gorąco, za­
pomniał o swej rodzinie. Doktór Graba stał się gangsterem,
1 przebrał nazwisko Al Edinga.

Walkę z bandą miss Nory podjął genjalny detektyw 
mister Fred. Po dłuższych wysiłkach, wyśledził kryjówkę 
gangsterów.

Miss Nora została osadzona w więzieniu i skazana na 
karę śmierci. Miała zginąć na krze śle elektrycznem.

Zupełnie przypadkowo dowiaduje się Al Capone, że miss 
Nora przebywa w więzieniu w Sing-Sing. Dillinger opraco­
wał plan wydostania miss Nory i w tym celu wystosował 
list do naczelnika w ięzienia, Thompsona, w którym zawia­
domi! go w .mieniu bandy gangsterów, że w przeciągu dzie­
sięciu dni powinien zwolnić miss Norę, w przeciwnym wy­
padku zostanie zamordowany. Jeśli natomiast wykona po­
lecenie gargsterów otrzyma wzaraiati za to dwadzieścia 
tysięcy doi arów.

W  gabinecie restauracyjnym przedstawił Dillinger 
Thompsonowi swój plan. Polegał on na tern, by Thompson 
wybrał jedną ze swych więźniarek, najbardziej podobną 
do miss Nory, która z istala skazana na dożywotnie w ię­
zienie, doprowadzi! ją  do stanu nieprzytomności i zgładził 
ją na krześle elektrycznem, zamiast miss Nory. Wówczas, 
gdy władze będą przekorane, że miss Nora nie żyje, po­
winien ułatwić je j  ucieczkę.

Egzekucja została wykona.r i. Wszyscy uwierzyli, że 
na Krześle elektrycznem zginęła miss Nora. A tymczasem 
miss Nora, przy pomocy narzęazi, które je j  wsuną! do celi 
Romber, przepiłowała kraty, opuściła się na sznurze na- 
'dół Obok więzienia oczekiwało ją  auto gangsterów, na któ- 
rem zbiegła / ;

Miss Nora po wyjściu z więzienia zabrała się natych­
miast do roboty, bowiem kasa je j  wyczerpała się zuDelnie.

■ Uplanowała ona napad na bank Morgana. Wobec tego jed ­
nak, ze bank Morgana byl pilnietstrzeżonj, postanowiła wy- 
uostać pieniądze podstępem Do dyrektora banku zgłosił się 
rzekomy leżyser filmowy, Robert Milton, który poprosił o 

"zezwolenie dokonania z „natury" zdjęć dta fdmu, opartego 
7  życia gangsterów. Miały więc być sfilmowane sceny napa­
du ud 'L e j?  k i rSbowanił kas. Dyrektor, ufając reżyserowi 
filmowemu, zgodził «ie na dokonanie zdjęć. Rzekomi artyści 
i  operatorzy przybyli do banku w czasie urzędowania, zwią­
zali urzędników, wraz z dyrektorem, poczem zrabowali prze­
szło miljon dolarów i uciekli.

Ten rabunek, w tak niezwykłych okolicznościach, w y­
wołał ogólną sensację.

Mister Fred również zabrał się do wykrycia sprawców 
napadu na bank Morgana. W  przebraniu żebraka-garbusa i 
wyczekiwał przed restauracją ojca Piotra, gości i żebrał. 
Pewnego razu spotkał Dillingera w towarzystwie jakiegoś 
eleganta, który przejęty litością rzuci! mu banknot dolaro­
wy Gdy Fred zamierza! pocałować owego eleganta w rękę, 
stwierdził, że ma do czynienia z przebraną kobietą. Porów- 

- nując zaś i mmer banknotu z numerami zrabowanych w ban­
ku pieniędzy, stwierdził ezbicie, że sprawcami napadu ua 

. bank Morgana jest banda Dillingera.
Po owem spotkaniu długo szukał Fred Dillingera, aż 

pewnego razu, przy padkiem ujizał na ulicy auto, w którem 
"siedziało kilku gangsterów i chicagowski miljoner, Banks. 
Fred wskoczy! do tdksówki i kazat jachać wślad za tem 
autem. Gdy szofer, zdziwiony takim rozkazom żebraka, ocią­
gał się, Fred rozkazał:

— Nie gadać wiele, jestem z poj.cji! — krzyk­
nął Fred rozkazującym głosem, ażeby przekonać 
szofera rzucił mu I ilka banknoiów dolarowych. — 
Prędko, rie mam ani minuty do stracenia.

Szybko otworzył drzwiczki taksówki. Szofer 
patrzył jeszcze chwilę zdziwiony: ta cała sprawa 
jest mocno podejrzana, albo humorystyczna. Być 
może, ten staruszek-garbus to jakiś manjak, któ­
remu się przywidziało, że jest wywiadowcą poli­
cji...

Zresztą, co go to wszystko obchodzi. Dwadzie­
ścia dolarów już otrzymał od tego niesamowitego 
pasażera. Jeśli to wariat, który chce zaspokoić 
swoją manję prześladowczą, tem gorzej dla niego, 
a tymczasem zarobi sobie sto dolarowy 4  taka oka­
zja — to nieczęsto się zdarza. Ostatniemi czasy 
namnożyło się w  Chicago mnóstwo taksówek i aut 
prywatnych, tak, ze często w ciągu kilku tygodni 
nie może więcej zarobić, jak sto dolarów.

Motor zawarczał a szofer dla pewności jeszcze 
raz zapytał:

— O jakie auto właściwie panu chodzi? Czy 
o to auto z żółtą karoserją, które pędzi w stronę 
jeziora Mich gan?

— Tak, tak, ale niech pan Jyle nie gada, do stu 
piorunów, tylko niech pan jedzie. Znikną nam za 
chwilę zupełnie z oczu i będzie po wszystkiem!

Fred jest niezwykle podniecony. Aie szofer 
uspokaja go:

— Niech pan będzie zupełnie spokojny. Moja 
maszyna świetnie pędzi, dogoni najlepszego Forda.

— Niech więc pan tak jedzie, by tamci zupełnie 
n.ie zauważyli, że pan jest za nimi. Czy zrozumiał

.. pan?

Szofer jest zadowolony. Rzadko zdarza mu się 
taka gratka, by otrzymać sto dolarów tylko zato, 
że jedzie wślad za jakiemś autem, w niewiadomym 
celu. A poza tem ciekawi go ta cala awantura: to 
wszystko zanoś" się na ciekawą eskapadę. Prędko 
więc mknie po autostradzie, by zbliżyć się do auta 
o żółtej \ aroserji.

Serce Freda bije gwałtownie. Odkrycie, jakie­
go teraz dokonał, będzie miało niezwykle znacze­
nie dla biegu całej sprawy.

Wsunął ręce do kieszeni, obejrzał swą broń, 
<«ba gewolwery, czy sprawnie działają, czy są do­
brze naładowane. Przymocowuje również stalową 
kamizelkę, którą nosi na piersiach, pod garbami.

Czeka go bitwa. Może poleje się krew. A jed­
nak jak to źle, że nie ma ani jednego współpracow­
nika, któremu mógłby zaufać. Jest sam jeden nti 
świecie, sam podejmuje każdą walkę.

— Ta stalowa kamizelka, nie jest rzecz jasna, 
dostateczną gwarancją przeciwko śmierci — roz­
myśla. — Ale lepiej mieć stalową kamizelkę, dla 
pewności, że serce zostauie cale. Chyba, że palną 
mi w łeb Ha, wtedy trudno. No, ale i moje garby 
mnie trochę ochronią!

Patrzy przed siebie i musi przyznać rację szo­
ferowi: w przeciągu dwóch minut zdołał dogonić 
auto o żółtej karoserji.

— No, co mister — odzywa się doń szofer — 
nadaję się do policji śledczej ? W ciągu dwóch m." 
nut dogoniłem ich, a teraz nie spuścimy już ich 
z oka...

doi.
Oczywiście Rozumku już, o co panu cho-

...Wyskoczyło z samochodu trzech mężczyzn z re­
wolwerami w ręku i krzyknęło: „Stać! Zatrzymać 

się, bo strzelamy!4 •••

— Bardzo dobrze, świetnie nawet... — odpowia­
da Fred i myśli o dziwnem zrządzeniu losu: w mie­
ście czteromiljonowem zdołał przypadkowo spot­
kać gangsterów, którzy porwali miljonera Banicsa.

Auta mkną za sobą w odległości kilkuset kro­
ków z niezwykłą szybkością.

Fred nie traci ani na chwilę z oczu auta o żółtej 
karoserji. Jest spokojny, ale jednał zdaje sobie 
sprawę, że udaje się teraz ni bardzo ryzykowną 
eskapadę, że życie jego wisi na włosku

Opanował się już zupełnie, nie boi się śmierci, 
już kilka tygodni nie spogląda! w oczy śmierci, 
dawno już nie mial emocji. Ciągnie go znów do 
lasu...

Jeśli uratuje teraz znów Banksa, odwdzięczy mu 
się ten magnat tak, jak wtedy, gdy wyrwał jego 
żonę ze szpunów śmierci? Ach ci nowobogaccy, ci 
dorobkiewioze, którzy dzięki stosunkom amery­
kańskim z taką łatwością dorabiają się fortun... 
Czy warto dla nich narażać swe życie, czy warto 
dla nich tracić tyle czasu i zdrowia ?

Ale Fred nie myśli teraz wcale o uratowania 
Banksa.

I dał się w drogę dlatego przedewss ystkiem, że 
sprawia mu ta walka wielkie zadowolenie Fortu­
ny żadnej nie chce zdobyć. Bowiem nacóż mu pie­
niądze, skoro n;e ma dla kogo ich ciułać? Zebrał 
kilka tysięcy dolarów, które mu tymczasem star­
czą.

Przedewszystkiem ciekawi go ta niewiasta, 
przebrana w stroje męskie. Teraz znów będzie 
mógł przyjrzeć się je j zbliska, zbadać tę tajemni­
czą historję.

A jeśli przy. tej okazii wyratuje tego „króla 
bydła" .tem lepiej dla Banksa,

Auta mkną wciąż dalej po asfaltowej szosie.

iuż przeszło godzinę tak pędzą. Fred jest niespo- 
ojuy, widząc, że niema końca tej wędrówce.

— A może połapali się, że ktoś ich ściga? —* 
wpadło Fredowi na myśl — i dlatego chcą wciąg' 
nać go w pułapkę?

Szofer jest również niespokojny:
— Mister, jedziemy już tak przeszło półtorej 

godziny! — ze złością odzywa się szofer.
— Nie gadajcie wiele, proszę jechać naprzód, 

za wszystko zapłacę — odpowiada Fred.
— A skąd mam pewność, że pan posiada pie­

niądza? Może pan mnie oszuka... Widziałem w lu­
sterku, że pan pos.ada broń... Może pan pragnie 
mnie zabić i zagarnąć moje auto? — niepokoi się 
nie na żarty szofer

Fred znów rzticd szoferowi banknot dwudzie­
stu dolarów.

Nagle auto o żółtej karoserji zatrzymało się.
Fred zadrżał. Co się stało? Dlaczego zatrzymali 

się na środku szosy? Zapewne chcą przekonać się, 
czy auto. które mknie za nimi. ściga ich.

Szofer odwraca się clo niego i pyta
— Czy mam zatrzymać auto?
— Nie, proszę jechać dalej.
Ale zanim jeszcze szofer zdoła? usłyszeć odpo­

wiedź Freda, wyskoczyło z auta o żółtej karoserji 
trzech mężczyzn z rewolwerami w ręku i krzyk­
nęli :

— Stać! Zatrzymać się, bo strzelamy!
Widząc przed sobą rewolwery, gotowe do strza­

łu, szofer zatrzymał auto.
Trzej mężczyźni podskoczyli do taksówki, 

gwałtownie otworzyli drzwiczki i trzy lufy rewol­
werów zaświeciły przed jego oczyma.

Fred ujrzał przed sobą „Chińczyka", Mellona i 
jeszcze jakiegoś gangstera, którego imien a nie 
znał.

Cofnął się odruchowo. Dreszcz przebiegł po je ­
go ciele.

R O Z D Z I A Ł  D W U D Z I E S T Y  D R U G I1
Fortuna kołem sie toczy

W jaki sposób wpadł magnat mięsny, „król by­
dła", Maks Banks w ręce gangsterów?

Miss Nora, po wydarciu je j z więzienia, posta­
nowiła „uregulować" wszystkie porachunki. Prze­
dewszystkiem więc chciała zemścić się na Banksie 
zato, że on przy pomocy- Freda zdołał wykraść 
zpowrotem swą żonę i nie zapłacił żądanego oku­
pu . _ ■ ^

Z jego winy omal nie zginęła na krześle elek­
trycznem. Zamiast zapłacić żądane dwieście tysię­
cy dolarów wyKupu za swą żonę, związał się z Fre­
dem i organizował napad policji na jej kryjówkę.

Miss Nora miała przed sodą szczegółowo w y­
tknięty plan. Napad na bank Alorgana uduł je j się 
świetnie. Nie przelała ani jednej kropli krwi, ani 
jedna kula nie była potrzebna. C sngsterzy zdobyli 
su m ę miljona clwus.r tysięcy dola^ow, bez żad­
nych ofiar, na „wesoło".

Nigdy jeszcze, od chwili, gdy miss Nora stoi na 
czele swej bandy, nie udało jej się dostać w swe 
ręce tak wielkiej sumy. Dzięki tej sumie gangste­
rzy mogli teraz przedsiębrać nowe wyprawy.

Przedewszystkiem więc założyli sobie nowe 
„gniazdo". Wobec tego, że tamta kryjówka została 
zupełnie zburzona przez policję, trzeba było zbu­
dować sobie nowe gniazdo.

Miss Nora poleciła „Chińczykowi” i Mellono- 
wi wyszukanie stosownej kryjówki. „Chińczyk" 
zabrał się energicznie do roboty. Wkońcu znalazł 
to, czego ppszmdwal.

Jakiś farmer ogłaszał, że sprzedaje swą farmę 
za cenę dwustu tysięcy dolarów. Farma byia w od­
ległości dwustu kilometrów ze. Chicago, dziesięć 
kilometrów zł stacją kolejową, zaś sześć kilome­
trów ze szosą.

— Świetnie5 — zawołał „Chińczyk". — .Właśnie 
tego szukam.

Wraz z Mellonem pojechrli tego samego onia 
do farmy, gdzie przedstawili się, jako ćlwaj bra­
cia. Opowiedziel? farmerowi, ze mieli własne Kino 
w Bostonie, ale interesy szłv tak kiepsko, że byli 
/.moszeni je  sprzedać, a wobec tego, że mają już 
dość wielkomiejskiego życia, postanowili kupić 
sobie jakąś odludną farmę.

Właściciel farmy byl bardzo rad, że tak prędko 
znalazł nabywców. „Bracia" długo targowali się, 
oglądali inwentarz — wkońcu udah się do rejenta. 
Tu „bracia Robert i Teofil- C ‘BHen“ zostali praw 
nymi właścicielami rozległej willi...

Teraz można było już sprowadzić do farmy..* 
Maksa BanKsa.

^Dalszy, ciąg jutro.
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Warszawa - Śląsk niemiecki 1:0
W* ci u u tefc na itadjonie W oj- 

Polskiego w Warszawie odbył 
Sl9 międzynarodowy mecz piłkarski 
P°międzrf reprezentacjami Warsza- 
"■j i mt m. Górnego Śląska. Zwycię­
żyła drużyna stolicy w stosunku 1:0

, Goście okazali się drnżyną równą, 
<l|)Wze zgraną, jednak bez wybit- 
•“ Ojszych talentów, z wyjątkiem łe- 
fcjHnenalnego bramkarza. Technicz­
na lepsza byłp drużyna warszaw­
ska.

Na początku pierwszej połowy 
®|*czu drużyna warszawska znacz­
cie przeważa, lecz znakomity bram- 

śląski wspaniałemi wybiegami 
'Jyłapywał najniebezpieczniejsze 
JJWały. W 35 miu., po kornerze, bi- 
ptt przez Korniejewskiego, Łysa­
kowski w zamieszaniu strzelił pierw 

i jedyną bramkę dnia. Po przer­
wie gra równorzędna i dopiero pod 
Joniec meczu znowu Warszawa nic- 
*<piecznie zagraża bramce prze- 

c>Wuika, jednak bez cyfrowego re­
zultatu.

W drużynie warszawskiej najle­
piej grali Przeździecki i Cebulak, 
fjjslabiej wypadli Zbroja i Jung, 
których zamieniał podczas gry 
Kalota.

'Vśród gości wyróżnił się dosko­
nały bramkarz Schatz i prawy łącz­
ek Klndler.
H ćdziow ał p. Fass z Warszawy, 
''idzów ponad 6.000. W loży repre­
zentacyjnej zauważyliśmy przedsta­
wiciela Ambasady Niemieckiej, gen. 
Sr> St. Roupperta, gen. Bllrkhardt- 
8®k ickiego, gen. Monda i gen. Boń- 
^U-Uzdowskfego, prezesa PZPN.

lubileusz
Wisty

Po meczu z repr. Polski, 
Chelsea wyjeżdża do Krako- 
Va, gd^ie w najbliższą nie 
daielę (24 muj i) rozegra mecz 
* jubilatką „Wisła**. Jak wia 
“Orno „Wisła** obchodzi w nie 
drielę piękny jubileusz 30-le- 
cia. Przewidzianych jest cały 
szereg uroczystości imprez z 
których dokładne sprawozda 
*|ie podamy w numerze ponie 
działkowym,

Ale już dzis sympatycznym 
w iślakom " zasyłamy jaknaj 
serdeczniejsze życzenia dal­
szej owocnej pracy na polu 
sportowem, a wszystkim za­
rodnikom i kierownikom „ad 
biultos annos**.

Nowinki
Jak się dowiadujemy PZLA. orga­

nizuje w dn. 22 i 23 sierpnia r. b., 
ntiędzj narodowe zawody lekkoatle­
tyczne. Na zawody te PZLA. zapro­
si zawodników amerykańskich, ja 
Puńskich, włoskich, węgierskich, fiń ­
skich i niemieckich. Prowadzone są 
r  tej sprawie pertraktacje ze związ­
kami danych krajów

M / I O i O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

.4.30 PlMó, 4.33 Pobudka, 4.34 Cimnasiy- 
M, 4 50 Muzyka, 5.0 Audycja dla zzkót, 
«-10 Audycja ola poborowych, 11.57 Syg- 
181 o . i  12.00 Hejnał, 12.15 „Kącik dla 
^ boziezy  wlejtkiej 12.25 Koncen w w /- 
" ‘hjr.lu Ork. Kameralnej, 14.30 litwory 
^ lo lon c-iłow e, 15.00 „Strzelec — Indywi- 
'•uałiila" -  obrazek psychologiczny, 15.'.5 
“ Nasz hande morsui", 15.20 Przegi a " g ieł­
dowy, 15.30 Orkiestra Mandolinii 6w, 14.00 
Wlccja i tyka trancusk ?go, 16 is „Konik 
Polny | mrówka" — słuchowisko din dzle- 
Jl młodszych, 14.45 „Cala Polska śpiewa ', 
U.00 Transmisja Nabożeństwa M ajowego z 
fapiiey Matki .‘oskiej Częstochowskiej na 
J8«naj Córze, 18.00 „Przybysze i auiochto- 
nl . Ił.i i Koncert solistów, 18 c0 ,Pi, glą. 
^rdawnleiw", 17.00 „Źyele kulturalni I 
•ftystyczne stolicy", 19.15 Koncert rekla- 
Jiowy, 19.40 Wiadomości sportowe, 19.45 
Hansmisja tragmentu meczu piłkarskiego 
..Liga- olska — Chelsea-Anglja", 20.05 Mu- 
l Vka lekka w wyk. Małej Ork. P. R., 0,45 
..Obrazę z Pc.ski w spółczesnej", 21.U0 
Audycja dla Polaków zagranicą: „Polrna
v*lo»na", 21.50 „W esoła Syrena": „Zloty
•lodek", 22.n Koncert w wyk. Ork. P. R.. 
•3.0P Wiadomości meteor, dla żeglugi d c  
v»'etrzmj, 2i.05 „O d  walca do rumby".

Wszyscy czytają 
sensacyjne wspomnienia

JĘRZECO BUŁANOWA
a = ~  d r u k o w a n e  w  = = = = =

».N0W YM  SPORTOW CU"

Mecz lekkoatletyczny Poltka — 
Belgja, który miał się «dbyć w Kra­
kowie dn. 21 czerwca, znalazł się o- 
-tatiiio pod znakiem zapytania, po­
nieważ z jednej strony subwencja 
obiecana na te zawody nie została 
jeszcze przyznana, a ż drugiej strony 
okręg krakowski nie dał jeszcze osta­
tecznych wyjaśnień w sprawie urzą­
dzenia tych zawodów.

Warszawa - Radom 
3:2

RADOM. W Radomiu roze­
grany został mecz piłkarski po 
między reprezentacją Rado­
mia i repr. Warszawy, zakon 
czony zwycięstwem Warstza- 
wy w stosunku 3:2 (0:0).

Brimki dla Warszawy zdo 
byl; Wróbel, Izydorzak i Ru­
sinek, a dla Radomia Pawlak 
i Mazurkiewicz. Sędziował p. 
Bukowski.

W ARTA — POZNAN 5:3 
KR \KÓ W-BIELSKO 5:3 (2:2) 
ŚLĄSK — KRAKÓW 4:0 (1:0) 
KATOWICE — BIELSKO 3:1.

Szermiercze eliminacje 
przed olimpijskie

W dniach Z3 i 26 b. m odbędą się 
w Warszawie w °ali oficerskiej szko­

ły P. P K-ochmalna 56} S-m« r-.zed- 
olimpijsLie eLm.nacje zermi- rcze, 
organizoY. ane przez P. K. S.

Program zawodów przeostawia się 
następująco. Szpada: półfinały 33 b. 
m. o godz. 9-tej, finał o godz. 12-ej. 
Szabla: 25 b. m. godz. 17 eliminacje 
w szabli, 2:4 b. m. godz. 9 półfinały, 
godz. 16 — finai

Freddie Miller 
stracił koronę

W  Waszyngtonie rozegrał się dnia 
i l  maja cichy di amat. Wielki 
mistrz wagi piórkowej, nieustraszo­
ny Freddie Miller, d a ł  się s k u s ić  do 
walki o mistrzostwo Rzncili na sza­
lę z trudem zdobyty tytuł i przyjął 
wyzwanie amerykonina Fete Sarro- 
na.

Ziazu nic nie zapowiadało klęski 
Millera. Do 11 rnndy walka była 
remisowa. Ale od te j chwili £ar- 
ron rzuca się jak szaleniec w wir 
walki. Kilka razy trafia Millera i 
widać, że mistrz nie wytrzyma te­
go ataku. Broni się rozpaczliwie 
unika walki. Gdy jego energje 
słabnie, szaleństwo Sarrona wzra­
sta. 1 po 15 rundach Miller prze 
gra! walkę i tytnl mistrzowsku

Nowy mistrz świata w wadze 
.ićrkow ej Pete Sarron liczy lat 28, 
ocksuje od 12 lat. Pochodzi z Bir- 
oungbam w stanie Albama.

Skradł 200.000 dolarów
poczem  zb ie g ł

Przed kilku dniami policja 
nowojorska doniosła władzom 
angielskim, że 34-letni morder 
ca, Walter Sełfred, skrył się na 
pokładzie „Georgjit“ , która uda 
la się do Anglji. „Georgia** 
przybyła jednak do Shoutainp 
tonu już przed dworna tygod­
niami. Policja wówczas nie in­
teresowała się specjalnie żad­
nym z pasażerów i Sel:*red, któ 
ry chyba przybył do Anglii 
pod sfałszowanym paszportem 
dostał się na ląd.

Jest rzeczą dość zdumiewają 
cą w jaki sposób udało się Sel- 
fredowi, który me 198 centyme 
trów wzrostu, dostać się na po 
kład statku, podczas gdy port 
nowojorski był gęsto obstawio 
ny policją. Władze nowojor­
skie są skłonne przypuszczać, 
że wniesiono go na statek na 
noszach. Również i na pokła­
dzie Selfrcd musiał udawać 
chorego i nie opuszczał przez 
cały czas swej kabiny.

Sełfred był urzędnikiem ppw 
nego banku nowojorskiego. I 
tam przez dłuższy czas fałszo­
wał czeki klientów. W styczniu 
ubiegłego roku kierownictwo 
wpadło na trop jego przesięp-

I kpi z  policji
czej dztrłalnoś-ń Sełfwda wcj 
wano do dyrektora. Nie złozył 
od żadnych wyjaśnień, wycią­
gnął tylko rewolwer i zastrze­
lił dyrektora. Podczas ucieczki 
zabił pięciu urzędników, któ­
rzy mu chcieł zatarasować dro 
gę, a ponadto ciężko zranił 
portjera, który puścił się za 
nim v pościg.

"Władze przeglądając k siążki 
Selfreda, zdołały ustalić, że w 
ciągu 2 łat dokonał nadużyć, 
sięgających 200.0(X' dolarów. 
Od chwili zabicia dyrektora i 
kolegów Sełfred ukrywał się w 
Nowym Jorku Policja nada­
remnie go szukała. "V ladze śle 
dziły nawet jego przyjaciółkę, 
lecz i tu nie mogły wykryj nic 
podejrzanego.

Dopiero przed kilkn dniami 
wpadł w ręce policji list, który 
Sełfred pisał lo  przyjaciółki, 
szyfrem donosząc jej, że udrje 
się do Europy na statku ..Geo- 
gia“ . W tym czasie jednak nrze 
stępca był już w-Europie.

C z y t a / c # e
„Świat Przygód’*

f*e#ficjr t a b e l a  3 3  l o l e r / l
IV klasa —  1*-ty dzień ciągnienia

11  II ciągnienie
80.000 z?, na nr. 111070.
fu 000 zł. na n-rr: 17992 81018 144981 

163817 182571
5.090 zł. ne trty: 92506 119306 136010
2.090 z?, na n-ry: 10230 19941 20920 

26989 2S460 29080 39167 43498 82061 
67145 66299 69469 86173 106142 119936 
120661 1439S3 144723 188837 191428

1.000 zł. na n-ry: 7842 9841 20378 
30198 316~7 37482 49331 61886 6469' 
6y*91 72526 77.-. 10088! IOoSU 115325 
12356S 1! 009 141562 1442 j 151juc 
1 4104 167606 171104 173264 111648 
181379 187807 18S108 189191 190329
190457 193098.
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I) Tanki w  roli traktorów! Tak robią w: A n glji używ ając w  tym  
ceł u .wycofane z obiegu tanki,

II) Po zajściach w  Jerozolimie, Żydzi masowo uciekają z miasta*

III) Próbne loty floty powietrznej Angl fi na krótko przed „Dnient 
Im perjum '-.

IV) Na zawodach konnych w Nowym jork’ źokiej wpadł 
kopyta, ale szczęśliwie uniknął wypadku,

y )  W pobliżu Beaumont po 18-godzumym pożarze nu spaionent 
m iejscu ukazało się źródło o le ju !

y i )  Fragment wioski olim pijskiej.

VII) Powrót holenderskiego Czerwonego Krzyża z Abisynii,

y iF )  N ow y typ samolotu, wybudowanego w  St. Z jednoczonych>

IX) Henryk Ibsen, znakomity pisarz norweski 30 a rocznice jego 
; mierci przypada 25 maja,

'X ) Na przyjęcie olbrzym ów - okrętów' zbudowane spe( jalne doki 
> porcie nowojorskim ,

i



OSTATNIE WIADOMOŚCI

Maj

2 3
Sobota 

iw. Dezyderjuaze

Wstrząsająca śmierć 
młodej kobiety

pod kołami pociągu
. Na łinji kolejowej Kraków — 
hwów kolo Slotwiny rzuciła się 

pociąg w zamiarze samo­
bójczym 20-letnui Anna Golec 
*® Sterkowic.

Suierć nastąpiła na miejscu. 
**oł» pociągu wlokły za sobą 
lwtóki samobójczyni! na prze- 
•trieni kilkudziesięciu metrów.

Atrakcja Krakowa
Ogród wśród pól i kwiatów. 

Restauracja i kawiarnia

1MMERGLI1CK
1 traków, P-ądnik Czerwony 

Telefon 135-10
b '  P r c y i t u t k .  a a t o b o io w y .

CODZIENNIE DANCING
l ^ b e h a i i  I n a p o  j o  p ie r w s z o r z ę d n e .

ś w io io  s m a io n o  1 p ie c z e n e  
a k u r c z ę ta  n a  m a ś lo .

Polskiego (Towarzystwa 
^•"ajozaawcźago w Krakowie

niedzielę odbędą się w 
I*1 -kcwio uroczystości 30-lecia 
’ *i«łalności Polskiego Towarzys-

KRONIKA KRAKOWA
Obrona ubezpieczonych w „Feniksie '

tnawezego.
„  l przewiduje nabożeń-

>two w katedrze św. Stanisława, 
ho iu prochom Marsz. 

Piłkarskiego, oraz uro- 
l łiWig obchód w sali Instytutu 
^•Ograticznego, Grodzka 64.

Jak się dowiadujemy, strejk 
r*bofeikó^' w odlewni i fabryce 
JJpTobów żelaznych Klimka w 
^r*kowi* został w dniu wczo- 
ral*zym zlikwidowany.

Podpisano umowę zbiorową; 
r®bfltnicy odlewni Klimka azy- 
••Ułi podwyżkę płać.

V  daiu wczorajszym p. insp. 
**rólikiewicz wyjechał do Szcza- 
^®te*j, gdzie w cementowni w y- 

strajk okupacyjny 200
r°botniL0 .

Calem wyjazdu insp. Króli- 
•ewicza jest przeprowadzenie 

W ffwktieyj, któreby doprowa-
z 1i do zakończenia strejku.

*kr  ̂ łA emisja arbitrażowa wydała
orzeczenie, na mocy którego ee- 
« v*a  uzy ikali 10*/o podwyżki.

Machersy poborowi 
*nów sie pojawili

W związku z trwającym obec- 
^  poborem rocznika 1915 zda
*Vi,  się liczne wypadki wystę- 
•L*[an’fl oszukańczych pośrta- 

o>ków, ktbrzy przyrzekają ro- 
*invuj poborowych załatwiania 
°*maitych spraw na komisjach, 

ita^łitwa powiatowe ogłosiły
Ir? u ei*e.n‘a wskazujące, iż ja­

kkolwiek badź pośrednictwo 
£ * ? .  2»łatwi:eniu formilnoici 
nl  i ° wyr h jest zakazane, a 
■ sukańwych, pośredników na- 

Ły °ddaó w ręce policji.

Onagdaj pod przewodnictwem 
wiceprezesa Izby Przemysłowej 
p. E. Jakubowskiego odbyło się 
w Krak. Stowarzyszeniu Kup­
ców w Krakowie, zebranie de­
legatów wybranych przez Ko­
mitety okręgowe całej Polski, 
mające na celu obronę osób 
ubezpieczonych w „Feniksie**.

Ucnwalono: 1) zwrócić się
do Władz z przedstawieniem 
konieczności natychmiastowego 
(regulowania obecnego stanu 
niepewności losów ubezpieczo­
nych przez spowodowanie in­
nych towarzystw ubezp. do 
przejęcia portfelu ubezpieczeń 
„Feniksa", wzorem innych kra­
jów, które już wszystkie uregu­
lowały tę kwertję w interesie 
ubezpieczonych.

Bezzwłoczne i pozytywne ure­
gulowanie tej sprawy leży za­
równo w interesie obywateli

polskich ubezpieczonych w To­
warzystwie „Feniks** na ogólną 
sumę zł. 171 miljonów jakoteż 
w interesie publicznym, który 
wymaga podtrzymania całą siłą 
ide< ubezpieczenia i oszczęd­
ności społecznej.

Zebrani stwierdzili, że istnie­
jące ustawodawstwo drwało nad­
zorczym Władzom rządowym 
pełną możność ochrony ubez­
pieczonych od wszelkich szkód 
i strat materjalnych, jednak w 
praktyce przepisy te nie były 
w pe!ni przestrzegane.

2) żądać od Władz, by do 
czasu definitywnego przejęcia 
portfela „Ft niksa“  przez inne 
Towarzystwa ubezpieczeń, ure­
gulowały w drodze ustawodaw­
czej — na wzór zagranicy — 
sprawę płatności składek bieżą­
cych.

Celem przeprowadzenia po­

wyższych dezyderatów utworzo­
no wspólny, ogólno-polski Ko­
mitet, który w najbliżsrycL 
dniach podejmie wszelkie kroki, 
zmierzające do zakończenia obec­
nego niezdrowego stanu.

Zarazem Komitet wzywa za­
interesowanych, aby bezzwłocz­
nie dostarczyli Komitetowi od ­
powiednich aat w tej sprawie. 
W szczególności należy podać i 
a) imię, nazwisko, adres: b) Nr. 
polisy; c ) kwotę ubezpiecz.; d) 
czas trwania ubezpieczenia; n) 
datę i miejsce wystawienia po­
lisy. — Daty te należy zgłosić 
pisemnie pod adresem jednej z 
nast. organizacyj: Krak. Kongre­
gacja Kupiecka, w Krakowie, 
Wielopole 11, Krak. Stowarzy- 
ązenie Kupców, Kraaów, ,Grodz­
ka 43. Związek Przemysłowców, 
Kraków, Szpitalna 15.

Wykrycie sensacyjnej afery aa dworca krak.
Przed sądem okręgowym kar­

nym w Krakowie zasiedli wczo­
raj na ławie oskarżonych Jtn 
Knuża z Kokotowa, Franciszek 
Ziółkowski z Pawlikowie, Fran­
ciszek Chwabik z Raciborska, 
robotnicy kolejowi pracujący na 
dworcu towarowym w Krakowie. 
Wszyscy trzej oskarżęni są o 
kradzież jelit solonych wartości 
około 3 000 zł.

Ponadto han uic;:y Józef Spo­
rysz, W ładysłfy Stymbak, Bła­

żej Grubecki i Jan Klimczak z 
Wieliczki oskarżeni są o naby­
wanie i zbywanie jelit, pocho­
dzących z kradzieży.

W czasie od czerwca do sier­
pnia 1935 r. przesyłała btkonar- 
nia Gdańska do Krakowa jelita 
solone. W tym czasie oskarżeni 
rozluźniali obręcze i krzdli z 
beczek jelita, narażając Skarb 
Państwa Polskiego na parę ty­
sięcy złotych szkody. W lipcu 
ub. r. rozeszła się między masa­

rzami w Wieliczce wieść, że ko­
lejarze przywożą jelita solone 
i tanie- je sprzedają od cen tar­
gowych. Przeprowadzone docho­
dzenia doprowadziły do ujęcia 
paserów, którzy podali źródła 
zakupu.

Procei został rozpisany na 
dwa dni.

Rozprawie przewodniczy s. o. 
dr. Stuhr, oskarża prok. dr. Ja­
rosiński.

Tragiczny wypadek kapitana w M o w i e
Wieczorem dnia wczorajszego 

na III. moście u wylotu ul. Sta­
rowiślnej wydarzył się wstrzą­
sający wypadek.

Cno jadący na motocyklu kpt. 
Lichocki, z pułku kolejowego

pociągów pancernych dostał się 
między dwa jadące w przeciw­
nych kierunkach wozy tramwa­
jowe.

Skutki wypadku były fatalne. 
Motor strzatkany, zaś sam kpt.

Lichoclri doznał szeregu obra­
żeń oraz złamania nogi.

Po udzielaniu kapitanowi po­
mocy, przewieziono go do szpi­
tala wojskowego w Krakowie.

Wzrok uchronisz od zepsucia T
w a  n e s zy ją c  w  rę k a c h  —  le c z  na m a s zy n ie

A  dlaczego nie posiadasz jeszcze maszyny dc 
szycia? Zapewnie me masz odwagi wsiąjić do nas 
rądząc, że ceny jakoteż i raty są wysokie! Mylisz 
sie, albowiem cena maszyny wynosi gotówką dziś 
tylko 160.— z ł , zaś raty już od zł. 20.— mie­
sięcznie lub 5.— zł. tygodniowo.—Jeśli nie umiesz 
na maszynie szyć, nauczysz się u nas tego, a po­
nadto również cerowania, mereżkowania, endlowa- 
nia, gufrowania, haftu białego, kolorowego, a na­
wet kroju lub modniursiwa i to b e z p ł a t n i «•!

Debry rower możesz tylko u nas nabyć — 
albowiem kupujemy bezpośrednio w fabryce, a nie 
u pośredników, co zarazem wpływa na jakość 
i niską cenę roweru! Za opłatą niskiej raty posia­
dasz rower, zaoszczędzasz przytem wczesne wsta­
wanie do pr icy i późny powrót z pracy dc domu, ,j 
zmęczenie powodowane zbyt daleką drogą — te s 
wszystkie korzyści zyskrsz zakupując u uas rower.
Rower możesz nabyć n nas jn i za 1 15 .- zł.

Radjo, patefon, wózek dziecięcy, dostaniesz .  ^  ■ . .  .
u nas na dogodne spłaty. 1 ^  I—W? I ^  fr—  1 - ^
Wszelkie części do maszyn, pstefonów, —
rowerów i wózków KRAKÓW , 'JL. ZWIERZYNIECKA 6

Tylko w fabrycznym składzie TELEFOlf Ni. 138-77.

Prenumerujcie
„Ostatnie Wiadomości Krakowskie”

„Cyrulik warszawski"
najpopularniejszy teatr artys- 
tyczne literacki z Jar osy m na 
czele, rozpocznie swą gościnę 
dziś w sobotę 23 bm, w Starym 
Teatrze grając codziennie o 
godzinie 7 i 9.15 wieczór aktu- 
alną satyrę polityczną „Z  prze- 
działkiem“ .

W  świetnym programie wy­
stąpią Mira Zimińska, Lena 
Żelichowska, Zofja Terne, Ja- 
rosy, Olsza i Rentgen.

Z Teatre lm. J. Słowackiego

„G łow i w pętli*'.

KINA
Adria „Miłoine nie ipodziaoki*' i Flip 

i Fi«p“ .
Apollo „Dziaieiaze caezy" z Cbarlie 

Chaplinem.
A tiara ti o : „Szanghaj" i „Niebezpiecz­

na piękność'1, 
bagatela „Merzęce neta" oraz rewja 

„Maj nan pogodzi*.
C a p ito l  (Podgórze): „Meludje cygań- 

akie*1 oraz „Zły król".
D o m  Z o lo io r z o  ; Reześmiane ocay 
łftnionm „Żywy xaztew"Ą 
Prem ioi „Wiktor i Wiktorja"
Stella : „Jaśnie pan aaefer".
S w il „Jedna z tytin :a"
Sztuka: „Annepolia".
U oioeha „Niewidzialny premień". 
Wanda: „Miłoanc nieapodaianki". 
Z orza ; ,,Tn rządzi hnmor".

Radjo krakowskie
Krabów G. 6.5C Płyty. 7.30 Program 

na dzień bjużąc*. 7.35 Parę infermacyj 
7.40 Piyty, 12.15 Koncert południowy 
a płyt, 14 05 Pieśni majowe a wieży 
Marjackiej, 14.30 Uk.iińzkie pioaenki 
ludowe a płyt, 15.20 Przegląd ri >ido- 
wy, 19 Chwilkę apołecana, 19.05 Płyty 
19.10 Recytacja, 19.20 Prog.am na 
daień .aatępny, 19.30 Koncert reklam. 
23.05 Muzyka a płyt.

Audycje dla bezrobotnych 
w radje duńuklem

Radjo duńskie zorganizowało 
pod koniec zimy szereg audycii 
przeznaczonych dla bezrobot­
nych, wśród nich cykl pt. „B ę­
dziemy budować dcmek".

W miarę podawania przez 
radjo wskazówek co do mater- 
jałów potrzebnych i sposobu 
budowania, dwóch bezrobotnych 
budowało domek w Audjo.

Przed rozpoczęciem audycyj, 
radjo zaprosiło prasę i wszyst­
kich tych, którzy się intereso­
wali powyższą pracą, celem 
przejrzenia planów domku, które 
były rozdawana zainteresowa­
nym bezpłatnie.

N o ca y  d y żu r  a p te k

Apteka po Zletą Gfew.4 Rynek gł. 
13 pod Traemh Koronei ii Retoryka 
1 Caternaata Lnbica 7, Stradom 7, 
Królowej Jadwigi Karmelicka 9. Mar- 
ańska Kazimierza Wiełkiege 6. 
Podgórze; pod Hygeą Kalwnryjaka 27.

Kupiec krak. zamknął 
komornika w sklepie
Mgr. Z. — komornik u Krs > 

kowie, przybył w dniu 28 grud­
nia ub. roku do sklepu Szymo­
na Krauta w charakterze urzę­
dowym.

W pewnym momencie Kraut 
zamknął komornika w sklepie, 
a następnie rzucił się na niego, 
a przy szamotaniu się z nim — 
zniszczył akta. Za czyn ten sta­
nął Kraut przed sądem okręgo­
wym karnym w Krakowie

Sad po przeprowadzonej roz­
prawie skazał Krauta na 7 mie­
sięcy z zawieszeniem na S lata.

Rozprawie przedniczył s.o. dr 
Bobilewicz, oskarża! prok. Czu- 
ma.

Bronił mec. dr Józef Frommer.



OSTATNIE WIADOMOŚĆ.

Oświadczenie
w sprawie fałszywych obra­

zów sprzedawanych na Śląska
W  prasie ukazały się artyku­

ły o sprzedaży fałszowanych 
obrazów ś. p Juljusza Fałata, 
pochodzących z mojego handlu 
obrazów. W imię prawdy o- 
świadczam, niniej&zem publicz­
nie, iż wszystkie obrazy pocho­
dzące z mojej firmy nabyłem o- 
sobiścio i bezpośrednio u ś. p. 
Fałata i takie odbierałem w pra­
cowni malarskiej ś. p. Fałata w 
Bystrej na Śląsku oraz w War­
szawie, w czasie pełnienia przez 
tegoż funkcji Dyrektora Deper- 
ta nentu Kultury i Sztuki przy 
Ministerstwie Oświaty.

Okoliczności powyższe stwier- 
dzić mogą świadkowie wiarygo- 
godni moich transakcji ze śp. 
Fałatem, a rozsiewanie przy po­
mocy dzienników nieprawdzi­
wych faktów krzywdzi mnie w 
wysokim stopniu.

Wobec tego oświadczam, że 
przeciw osobom rozsiewającym 
ubliżająca mi wieści o sprzeda- 
weni-i falsyfikatów jako orygi­
nałów występie na drogę karno- 
sądową.

Wreszcie zaznaczam, że ze 
wspomnianą aferą sprzedawanych 
na Górnym Śląsku obrazów in 
nych malarzy polskich nie mam 
zgoła nic wspólnego.
1586 Maksymiljan Riibner

Ze aportu
Olsza—Nadwiślan

W niedzielę, dnia 24 b. m. 
o godzinie 9.15 przedpołudniem 
odbędą się zawody w piłkę 
nożną o mistrzostwo klasy ,,A“ 
Olsza— Nadwiślan na boisku 
Ż. K. S. Makkabi.

C o  słychać w Krakowie?

Proces studentów U. J.
W sądzie okręgowym karnym 

w Krakowie toczył się proces 
studentek i studentów Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego, oskarżo­
nych o branie udziału w zlajściif 
w dniu 14 listopada 1935 r. 
w Krakowie.

Na ławie oskarżonych zasiedli 
T. Bulowski, Maria Holeksa, 
K. Gajda, H. Jabłońska, J. Piąt­
kowski, W. Lichwa, J. Wojcie­
chowski i A. Salomon.

Sprawa ta znalazła się na

wokandzie sądu okręgowego z 
powodu odwołania się od wyro­
ku Starostwa grodzkiego w Kra­
kowie.

Wyrok w tej sprawie zapad­
nie w poniedziałek.

Fałszerze dolarów w Krakowie
Na terenie Krakowa i okolicy 

pojawiły się fałszywe dolary.
Jak się okazuje, w Krakowie 

działa kilku kolporterów, którzy 
oszukują naiwnych ludzi.

W związku z tem policji war­
szawska aresztowała spekulanta, 
handlującego dolarami. U osob­
nika tego zakwestjonowano prze­

szło tysiąc dolarów, które, jak 
się potem okazało, były wszyst­
kie fałszywe. Osobnik ten był 
już w swoim czasie karany za

fałszowanie banknotów. Policja 
wszczęła dochodzenia celem u- 
jęcia spólników oszusta dolaro­
wego.

Zniżka do kin: „A dria", „A tlantic", Capitol'*, 
,rSwit" lab „Bagatela" 

dla Czytaluików „Ostatnich Wiadomości Krakewskleh 
Ważna tylko w dniu 23 maja l93b r.

Najnowsze wełny na płaszcze, kostjumy i na suknie 
oraz iedwabie, płótna, dymki, wsypy, kołdry, koce i firanki

n a jw i ę k s z y
wybór

u FREIWALDAf
Kraków, Florjańska 44.1 p.

n a j t a n i e j

wydaje po cenach ściśle gotówkowych na asygnaty
R o d z in y  K o le jo w e j i Z rz e s z e n ia  U rz ę d n ik ó w  Miejskich.

Wyrok 
w procesie o zabójstwo 

w Krakowie
Wczoraj zapadł w sądzi* °* 

kręg. karnym w Krakowi* wyr*“ 
w  sprawia zabójstwa pod  ̂M * ’  
kowem, o której to aprawi* P'* 
saliśmy w dnia 20 bm. ,

Sąd skazał M. Zająca na 3 i P j  
roka więzienia, Wójcikr i *• 
janię po 18 miesięcy, Tkaczy* 
A. Zająca, W. Zając, i Bętkow­
skiego po 1 roku, oraz M a’cPr* 
na 6 miesięcy więzienia.

Bronili adw. dr. Jan Woda**' 
kowski, dr. Gab-iel, dr. To*** 
sik; osk. Tkaczyka bronił <**• 
Milan Markowicz.

U w a g a  I
Otomana . . .  zł. ló .*" 
Tapczan . . .  M Ó .* ' 
Fotale do spania ,, 45 .''' 
PodnssLi materaców* 01 
L eża k ...........................   5.5*

tylko wprost w wyiwó.ni

GofdschmlecH
nlica Mostowa Ł

Na krakow ski! b r n i  ,
<

Ze atrychu domn prey nliej 
Starowiślnej 68 skradziono aa 
szkodę Marji Dym • GiaoJi t i ł  
ner bieliznę wartości 400 z*.

Ub. nocy skradziono z lokalu 
Towarzystwa Uniwersytetu Ho- 
brajsaiego przy al. Kozetek 6 
maszynę do pisanie marki „Ide­
ał” — wartości 200 zł.
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T R A G E D I A  B A R B A R Y  U B R Y K
W s tr z ą s a ją c e  o p o w ia d a n ia  na tle p r a w d z iw y c h  w y d a r z e ń  w  Krakowie

Poruczn<k Bcrtond, po widze­
nia się z dziewczyną prędko po- 
Siedł drogę polną — opowiadał 
dalej porucznik Ostrcwich. — 
Wówczas ukazało się widmo na 
stepie. Nikt inny, jak tylko wid­
mo zabiło porucznika Bcrtonća.

Kazimierz uśmiechnął się, gu­
bernator zaś spoważniał bai dziej 
i milczał.

— Szedłem więc za pocztę, — 
opowiadał dalaj Ostrowich — 
by tam spisać Drotokół. Rot­
mistrz Hanin był w domu i przy- 
iął mnie w swej kancelarji, za­
czynając opowiadać:

— Będzie już mniejwięcej pięć 
do sześciu tygodni, gdy wycho­
dząc na pole zauważyłem mego 
psa, który stał nad jakąś dziew­
czyną leżącą głęboko w śniegu 
bez życia. Pies wprawdzie dziew­
czynę już po części odkopał, 
lecz była ona już zupełnie ze­
sztywniała. Wziąłem ją do do­
mu, gdzie przywróciłem ją do 
życia.

— A  co ona opowiadała?
—  Ona nic nie wie o swej 

przeszłości, zdaje się, ze wsku­
tek długiego leżenia w śniegu, 
straciła zupełnie pamięć.

Gdy pocztmistrz duma wiał o- 
statnie słowa, weszła do kance- 
larji owa tajemnicza dziewczyna.

Chcjtłe się cofnąć na widok 
obcych, lecz stary Hanin przy­
wołał ja do siebie.

— A  wiecie panowie, ze 
dziewczyna ta jest bardzo pięk­
na — rzekł Ostrowich.

— Widzę, że jesteście dziew­
czyną tą zupełnie oczarowani! — 
powiedział Ulrycb, śmiejąc się.

— Jakże jej jest na imię, czy 
zapomniała także swoje imię ?

— Stary Hanin nazywa ją Te­
odorą.

— Zapytałem poczmistrza — 
opowiadał dalej Ostrowich — 
co wie o zaginionym Bertondzie.

— To dziwna rzecz — odpo­
wiedział mi. — Teodora była 
u nas już od dziesięcin dni. Pe­
wnego w. eczoru przybył do mnie 
Be-topd, by zobaczyć Teodorę.

Hanin zaprowadził Bertonda 
do pokoju Teodory. Bertond na 
widok dziewczyny krzyknął:

— Ni Boga, przec<eż ja znam 
tę twarz!

— Dziewczyna pobladła, po­
tem potrząsnęła głową i odwró­
ciła się. Gdy następnie Bertond 
został z pecztmistrzem w kan- 
celarji, Teodora wymknęła się 
tylnemi drzwiami na step. Dziew­
czyna wróciła po paru godzi­
nach, a porucznik nie.

— Przypuszczalnie widmo za­
biło porucznika — rzekł poczt­
mistrz, kończąc swe opowiada- 
danie.

— Zaproponowałbym panu — 
odezwał się znów gubernator — 
zaopatrzyć się w żywność na 
kilka dni i urządzić polowanie 
na zwierzynę i jednocześnie na 
upiora, w połączeniu z odszu­
kaniem zaginionego Bertondk.

— Doskonale ! zawołali Kazi­
mierz i Ulrych.

— Będzie to dla nas honorem 
móc towarzyszyć wam— odparł 
Kazimierz, podnosząc się.

Gubernator wraz z Ulrychem 
i porucznikami wyszli z ookoiu.

Kazimierz zbliżył się do Ka­
tarzyny.

— Katarzyno — szepnął Ka­
zimierz — znacie mnie od sze­
regu lat. Czy ufacie mi?

— M ówcie! Jestem gotowa 
wysłuchać wszystko — odpo­
wiedziała dziewczyna.

— Otóż jestem od dawnych 
lal zaręczony.

Kazimierz opowiedział Kata­
rzynie swe dzieje, 
i — Najświętszą nadzieją moją, 
jedynem mem pragnieniem jest 
powrócić do Barbary, która tak 
bardzo cierpiała za mnie i uczy­
nić ją swą mrożonką.

— Katarzyno jesteś aniołem, 
przypuszczam, że będziesz nadal 
przyjaciółką biednego wygnańca.

— Pomówimy nirbawem spo­
kojnie i dłużej Kazimierzu — 
szepnęła wzruszona dziewczyna.

Katarzyna, pożegnawszy się z 
Kazimierzem, udała się do swej 
sypialni. Czuwała bardzo długo 
gdy nareszcie nad raHem zasnę­
ła. We śnie jeszcze z jej oczu 
spływały gorące łzy.

OKROPNE PR^EZ^CIA 
BARBARY UBRYK 
W KLASZTORZE

Ósmego dnia jazdy przybył 
powóz z Barbarą Ubryk do Kra­
kowa.

Pedro kazał wprost podjechać

pod klasztor na Wesołej, przy 
którego murach stały rozgałę­
zione szerokie drzewa, pod któ- 
remi biegła droga do Sancta 
Stella. Baldemoro ujął młotek i 
zastukał nim trzykrotnie. Po kil­
ku sekundach trzeszczenie na 
piasku zdradziło, że ktoś zbliża 
się ku furtce. •

— Kto puka? —  zapytał ja­
kiś głos niewieści.

— Brat Baldomero, siostro 
furtjanko.

— O tw ó-zcie! przynoszę po- 
bożnej przeoryszy nowicjuszkę.

Klucz obrócił się w zamku z 
zgrzytem. Furtka ptworzyła się 
wolno, a w niej ukazała się wy­
soka, olbrzymia mniszka.

Na bosych nogach mniszka ta 
nosiła sardały, misła brunatny 
płaszczyk, a u szyji miała przy­
wiązaną białą przepaskę.

Czarny kaptur, nasunięty na 
jej czoło, pozwalał widzieć tylko 
małą część jej twarzy.

Barbara Ubryk rozejrzała się 
po otoczeniu, mającem zostać 
jej schronieniem.

J J  iś wewnętrzny głos mówił 
Barbarze : — Zawracaj nieszczę­
sna! Idziesz na swą zgubę. Nie 
bojażń boska, nie spokój miesz­
kają tuttaj, tylko obłuda i rozpu­
sta. Zawracaj Barbaro, czy nie 
przeciuwasz, ze rzucasz się w 
w własny grób.

Przerażona Barbara stanęła. 
Lodowaty dreszcz nią wstrząs­
nął.

Nagle otworzyły się drzwi, za

któremr zniknęła klucznica. Bar­
bara spojrzała, po chwili wy***dj 
zgarbiony, s t a r y  mnich! spojr** 
na Pedra, potem na Barbarę.

Przez okr m f nienie sdawałc 
się, że oniem!ał Inci po chwili 
mnich wyszepta! poidrowlenti :

— Najświętsze Matka ninch 
będzie z wami! — i znikł na 
chórze.

Po chwili prz*byl! do pokoje 
przeoryszy. Barbara skłoniła się 
przeoryszy, spoglądającej nadaw 
czo cfałodnemi, pnteuikliwenil 
oczyma.

— Barbaro Ubryk ! — ram1 ki 
przeorysza — otrzymałam przed 
kilku dniami wiadomość od księ­
żnej świeckiej, że jesteś skłonna 
do grzechu.

— Wejdź w siebie, nieszczę­
śliwa slos*ro ma, witam clę tu­
taj i spodziewam się, że nieza­
długo staniesz się pokorną ulu­
bienicą nieba.

Przeor K:zubski i ojciec Ma­
teusz zapiszą cię jutro do ksiąg 
i odbiorą przysięgę.

Na dziś tylko włożę na twe 
piękne włosy, które niezadługc 
postradasz, ten oto welon, nt 
znak, że zaliczasz się do nowie- 
juszek.

Przeorysza przypięła ciemny 
welon do głowy Barbar}, po­
tem wzięła czarny, maleńki krzy­
żyk i podała po Barbarze.

Pedro opaścił pokój przeło­
żonej, by pospieszyć na Sancta 
Stells dla zdania sprawozdani*.

D a ltą  ciąg naitągi
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